43,5 


i 


NSOW Y. 


LJ 
PE ` 4 


nia 25 Lutego (9 


—— Ml e Á e z w M MM 


Marca) 1889 roku, 


' ! Ogłoszenia prz 4 ch w 
SZOSĘ Pesin FOr a Wszystkich i w go- 
W Warszawie: Na prowincyi e i Św. szeń Rajenman & Frendler 

YBazięcz kop. 35 ; î w Cesarstwie: |vsobód sł 8 Adres Redakcyi: Mazowiecka II. Isaan "Trsnoiszki wa. | Za wieróz jeden_drobaago pi- 
ARTINE sop 35 i alza ońoa og. 6 m. 32. | Niedz. 40 Męczenników |sma lub jego miejsce, pierw CE 

SE | gymamigę ji SE Amae] Telefonu Rodakoyl Nr. 122. (Foi, basiumi" |pż Ea 
PODR Y Rozaa T20] n 7 Rękopismów adsyławych do Redakcyi nie zwraca sięga" Kryaiyoy P. M. |E Li pół Reklamy p kał 

Za odnoszenie do domu dopłaca si ugość ńuis g. 11 m. 10 głoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze Pot erl À 

kop. 5 aA i Przybyło dnis A 3m. 23, |Dziennika Dla Wszystkieh od 9 r. do dw. w Nie aieu YARA KE EEK NReżcrelogia po 16 


Jutro w dniu 26 lutego (10 marca) 
jako w uroczysty 'dzień urodzin Jego 
Qesarskiej Mości, Najjaśniejszego Ale- 
ksandra IIL Aleksandrowicza, obywa- 
tele m. Warszawy, mogą od samego ra- 
na przyozdobić domy flagami — a z na- 
staniem zmroku iluminować swoje po- 
86876. 


Wiadomości Dworskie. 


We wtorek, dnia 5-go b. m., Najja- 
śniejsi Państwo zwiedzili towarzystwo 
sióstr miłosierdzia św. Trójcy. Najja- 
śniejsi Państwo przybyli ao towarzy- 
stwa o godzinie 2-ej min. 60i powitani 
zostali przez przewodniczącą w kon- 
wikcie ks. „Eugenię Maksymilianównę 
Oldenburską, oraz przez Kuratora, Ks. 
Aleksandra Piotrowicza Oldenburskie- 
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Romans historyczny 


| Aleksandra Dumasa (ojca). 


TOM I. 


(Ciąg dalszy.) 


I Patout kiwając głową, poprowa- 
dził konia do stajni. 

Morgan popatrzył chwilę—a zoba- 
czywszy, że parobek poszedł w głąb 
podwórza i zniknął w ciemnościach 
stajni, przeskoczył płot ogrodu, wszedł 
W gromadę drzew, których wysokie 
wierzchołki rysowały się majestatycz- 
nie wśród nocy i ocieniały prześliczną 
małą wioseczkę, nazywaną w okolicy 
pPompatycznie zamkiem des Noires- 

ontaines. 

Gdy Morgan dostał się do muru 
zamku, na wieży kościołka w Mon- 
tagne biła właśnie godzina. 

„Młody człowiek nadstawił ucha na 
aźwięki odbijające się w atmosferze 
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się do jadalni, gdzie uwagę Najjaśniej- 
szego Pana zwróciła tablica marmuro- 
wa, na pamiątkę odwiedzin w roku 
1844-ym, Cesarza Mikołaja Pawłowi - 
cza. Ze szpitala żeńskiego Najjaśniejsi 
Państwo udali się do oddziału chirur- 
gicznego szpitala męzkiego. Tutaj w to- 
warzystwie lekarzy; ordynujących, Naj- 
jaśniejsi Państwo raczyli również obejść 
wszystkich chorych. Ich Ces. Mości o- 
bejrzeli jeszcze salę operacyjną i udali 
się do oddziału terapeutycznego. Ob: 
szedłszy łóżka z chorymi Najjaśniejsi 
Goście przez jadalnię sióstr miłosier- 
dzia zeszli do apteki i raczyli uszczęśli- 
wić rozmową siostrę miłosierdzia, Która 
40 lat zarządza apteką. O godzinie 4-ej 
Najjaśniejsi Państwo opuścili zakład, 
żegnani entuzyastycznie przez siostry 
miłosierdzia. („Praw. Wiest.'') 
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Wiadomości Kościelne. 
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Jutro przypadają odpustowe nabożeń- 
stwa: 

Św. Kazimierza Królewicza, którego u- 
roczystość w zeszły poniedziałek przypa- 
dała, w kościele Popaulińskim przy rogu 
ulie Długiej i Freta; 

Św. Tomasza z Akwinu, w kościele Po- 
domikańskim przy ulicy Freta; 


cichej, spokojnej, jesiennej nocy—i na- 
rachował jedenaście. 

Postąpił jeszcze kroków kilka, obej- 
rzał mur i zdawał się szukać znane- 
go miejsca, a znalazłszy je, włożył 
nogę w Szparę, skoczył jak na konia, 
usiadł na murze i szybki jak błyska- 
wica, przeskoczył na drugą stronę. 

Wszystko to odbyło się tak prędko 
i lekko, że kto kolwiek by przecho- 
dził był przypadkiem w tej chwili, 34- 


'|dził by, że jest igraszką złudzenia. 


Po drugiej stonie muru, Morgan 
znowu przystanął i zaczął się przy- 
słuchiwać, a także o ile tylko pozwa- 


lały na to ciemności, rozglądać na|y 


wszystkie strony. 
Cisza panowała grobowa. 
Morgan odważył się pójść dalej. 


dziele i Święta od 10 r. do 1 po południu. 


s 


| Šw. Jana Bożego w kościele Pobonifra- 
terskim, 

Wszystkie te odpusty, odbywać się bę- 
dą zwykłym obrządkiem kościelnym, przez 
dzień cały, z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, kazaniami i procesyami tak 
rano jak i po południu, oraz nieszporami. 

Jutro o 3-ej po południu, w kościele 
Panny Maryi na Nowem Mieście, odbywać 
się będzie nauka katechizmu dla dzieci 
płci obejej. 

Takaź nauka, odbywać się będzie jutro, 
0.godzinie 3-ej po południu, w kościele 
św. Karola Boromeusza przy ulicy Chłod- 
BJ: 


wu 
A 


; Nowe rządy. 


+  Ustąpienie króla Milana, zarówno jak 
i złożenie przysięgi na wierność mło- 
demu Księciu, ludność przyjęła bardzo 
spokojnie. 

Powiadają, że istotnie prawdziwą jest 
przyczyna, którą wskazał król Milan w 
manifeście, jako skłaniającą go do ab- 
dykacyi. 

Monarcha wyczerpał swe siły w cią- 
gu swych niespokojnych rządów. Teraz 
chce nżyć wczasów filisterskich, które 
jednak pragnie sobie osłodzić nowem 

małżeństwem z pewną damą arystokra- 
tyczną, podobno siostrą Christicza — a 
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~ 
nadto zabezpiecza sobie byt przy po 
bieraniu połowy swoich dotychczaso- 
wych dochodów. 

W manifeście abdykacyjnym ustępu- 
jący monarcha prosi naród, ażeby jego 
następcę takiem samem przywiązaniem 
otaczał i miłością, jakich on sam do< 
znawał podczas małoletności swojej. 

Nowy król serbski Aleksander I, u- 
rodził się d. 14 sierpnia 1876 r. Odzna- 
czać się ma żywym temperamentem—qa 
zarazem zdolnościami i zamiłowaniem 
do nauk. 

W uczuciach swych podobno bar- 
dziej ukochał matki, od czasu owych 
bolesnych dla niej wypadków, gdy tu- 
łać się musiała po za krajem. 

Ojciec zawsze się też dla chłopca lę= 


|kał wpływu matczynego — i dla tego 


wszelkimi sposobami starał się od mea- 
łego Aleksandra usunąć królowę Na- 
talię. 

Nowemu królowi pierwszy złożyk 
przysięgę na wierność ojciec, Milan, po- 
tem regenci, ministrowie i przedstawi- 
ciele wojska — a następnie cała armia. 

Ojciec miał później do syna przemo- 
we, w której zachęcał go do dobroci i 
sprawiedliwości w rządach i przestrze- 
gał, ażeby nie słuchał podszeptów po- 
chlebców 

Z trzech regentów, Jan Risticz, był 
już raz regentem państwa za czasów 


trze w samym rogu, było oświetlone do- | sami bląd rozpuszczonemi na ramiona, 


syć jasno. 


Mały balkonik cały był ocieniony | 


nkazała się w ramach zieleni. 
Młody cziowiek wyciągnął do niej rę- 


dzikiem winem, które pnąc się po mu-|cei dwa okrzyki pochodzące z głęki 
rach, okrywało żelazne sztachety balko- | serca rozległy się w powietrzn. 


nu i znowu zwieszało się ke dołowi w 


| festonach. 


Po dwóch stronach okna wychodzą- 
cego na balkon, ustawione były rośliny 
liściaste. 

Po przez szpary zapuszczonej żalu- 
zyi, Morgan dostrzegł światło. 

W pierwszej chwili, chciał przejść 


prosto przez murawę, ale i tą razą jesz- | 


cze zatrzymała go obawa. 
Aleja z topoli prowadziła do zamecz- 
u... 


Zawrócił się i wszedł w tę aleję. 
Doszedłszy do końca, zręcznie jak 
jeleń przesadził przestrzeń odsłoniętą i 


Powiedzieliśmy, że się „odważył,” | znalazł się u stóp muru. 


skoro bo tylko zbliżył się do zamka, 


Cofnął się o parę kroków, z oczami 


stał się od raza nieśmiałym i waha- | w okno wlepionemi. 


jącym, co wcale nie zgadzało się ani 


Znów podszedł trochę bliżej i klasnął 


z powierzchownością jego, ani z jego |trzy razy w dłonie. 


charakterem. Widocznem było, że się 
obawiał, ale nie o siebie tylko. 


W tej chwili cień jakiś wysunął się 
z głębi pokoju i zgrabny, gibki, przez- 


Doszedłszy do trawnika, przy koń- |roczysty prawie, podszedł do okna. 


eu którego wznosił się mały zameczek, 
przystanał i zaczął się przypatrywać 


Morgan powtórzył sygnał. 


— Karol 

— Amelial 

Młody człowiek przyskoczył do mn- 
ru, czepił się łodyg winnych i wystają- 
cych konarów i w sekundę znalazł sią 
na balkonie. 

Młodzi mówili coś szeptem przerywa- 
nym pocałunkami. 

Po chwili pociągnął ją jedną ręką 
do pokoju, drugą zaś ręką pociągnął za 
sznurek i żaluzya zapadła. 

Za żaluzyą zamknęło się i okno. 

Nakoniee światło zgasło i cała fasada 
zamku znalazła się w ciemności. 

Ciemność ta trwała kwadrans blizko, 
gdy w tem dał się słyszeć turkot kół, na 
drodze prowadzącej z gościńca de 
zamku. 

Turkot ustał: zapewne powóz zatrzy- 
mał się przed kratą. 


X. 
Rodzina Rolanda. 
Powóz, który się zatrzymał przed 


Okno zaraz się otworzyło, żaluzya | kratą, był właśnie tym, w którym znany 


fasadzie. się podniosła — a prześliczna młoda |nam anglik Sir John, przybywał do re+ 
Jedno tylko okno na pierwszem pię- | dziewczyna w nocnym penioarze, z wło-, dziny Rolanda. 


małoletności króla Milana, który prze: | 
cie po objęciu tronu usunął Risticza od 
“steru polityki. 

Później znowu wezwany był do rzą- 
dów, lecz wynikły między nim a kró- 
lem nieporozumienia, z powodu sympa- 
tyj Milana ku Austryi. Dopiero stosun- 
ki między nimi naprawiły się, gdy w 
sprawie rozwodowej z królową Natalią 
Risticz stanął po stronie króla. 

Drugi regent, Jan Proticz, znakomi- 
tym ma być organizatorem armii, wzglę- 
dem królowej Natalii spełnił przykre 
zadanie odebrania jej syna, 

Trzeci współrządzca Serbii, generał 
Jowan Belimarkowicz, niegdyś minister 
wojny, na polu wojny zdolny strategik 
i waleczny wódz, w zupełności oddany 
jest Risticzowi. 

Gabinet, jaki utworzony zostanie 
przez regentów, składać się będzie wy- 
łącznie z żywiołów radykalnych; kie- 
rownictwo w zorganizowaniu jego po- 
wierzone zostało przez regentów rady- 
„ kaliście Tauczanowiczowi. 

Polityka regencyi ma być zupełnie 
pokojowa, czego dowodem będzie, jak 
obiegają pogłoski, zmniejszanie do po- 
łowy armii; pozwoli to zarazem osią- 
gnąć6 znaczne oszczędności. 

Jak oceniany jest nowy zwrot w Ser- 
. bii, rajlepiej daje się widzieć z charak- 
terystycznych uwag różnych organów 

ra 
mi „donrnól de St. Petersbourg“ oświad- 
„€2a, że dziś już winszować można Šer- 
-bii lepszej przyszłości pod panowaniem 
młodocianego monarchy, pod regencyą 
doświadczodych doradeów. 

Dzienniki wiedeńskie ze swego sta- 

„mowiska surowo potępiają krok króla 
Milana—a „Neue Freie Presso“ bez o- 
„gródek pisze, że abdykscya króla Mila- 
na oznacza zupełny tryumf dyplomatyi 
ruskiej. 
„| Sam król Milan, jakby już teraz sam 
się poddawał temu tryumfowi, wbrew 
bowiem stosunków do Austryi, na ban- 
kiecie pożegnalnym wyróżniał szczegól- 
nie posła ruskiego Persianiago. 

Widocznie domyśla się, że od Au- 
„stryi nie może się spodziewać wdzięcz- 
DOŚCI. 


- Kronika polityczna. 


Francya. En Boulanger Ra: 
"pisał list do Naqueta, w którym oświad- 
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cza, iż przeciwnikom jego nie powie- 
dzie się wprowadzić wbłąd opinii pu- 
blicznej Europy. Wzywając francuzów 
do utworzenia na gruncie republiki rzą - 
du, którego głównewi filarami byłby ho- 
nor i uczciwość, zaprasza ich do dzieła 
pokoju. Misya jego zasadzać się będzie 
na przywróceniu, rozdartej przez parla- 
mentaryzm, oj czyźnie, zaufania, dobro- 
bytu i zgody. W rozwiązaniu tego zada: 
nia, popierają go wszyscy dobrzy Fran- 
euzi i t. d. 

* Wielkie manewry francuzkie od- 
bywać się będą r. b. w bezpośredniej 
blizkości granicy niemieckiej i mają 
stanowić, jak powiada „Republique 
Francaise", próbę przyszłej wojny. We- 
zmą w nich udział dwa korpusy: zosta- 

jący prawie na stopie wojennej Korpus 
6 ty i korpus 8-my. Co się tyczy ma- 
newrów kawaleryi, skoncentrowane bę- 


wizyi. Dowództwo nad niemi i kieru- 
nek manewrów obejmie, jak zwykle, 
generał Galliftet. 

Niemcy. W Niemczech wszczęła 
się zażarta polemika między prasą opo- 
zycyjną a rządową. Powodem jej jest 
broszura, wydana przez bezimiennego 
autora, pod tytułem: „Także program z 
99-ęć dni panowania Fryderyka III-go* 
po niemiecku: „Auch ein Programm 
aus der neun und neinzig Tagen." 

Zażartość polemiki tłómaczy: się tem, 
że podług półurzędowych i rządowych 
dzienników, autorem broszury jest u- 
dzielny i panujący członek rzeszy, mia- 
nowicie książe Koburski, co oczywiście 
całej sprawie nadałoby zupełnie specyal 
ne znaczenie i zabarwienie. Podług o- 
wej broszury, podczas trzech krótkich 
miesięcy, z których składało się pano- 
wanie Fryderyka ILl-go, istniało na 
dworze berlińskim wielkie i wpływowe 
stronnictwo, które, zaliczając osoby ro- 
dziny cesarskiej do swych członków, 
pragnęło nadać polityce Niemiec, a tem 
samem i Europy zupełnie inny kieru- 
nek. Obóz ten żądał rzekomo, aby Fras- 
cyi zwrócono napowrót Alzacyę i Lota 
ryngię, w celu usunięcia ciągłego wid- 
ma nowej wojny francuzko niemieckiej, 


: | oraz, aby dynastya welfijska została od- 


szkodowaną przez otrzymanie Brunsz- 
wiku wraz z pewną częścią Hanower- 
skiego; wreszcie, aby Niemoy, mając 
teraz wolne plecy od Francyi, połączyły 
się ostatecznie z Anglią nierozerwalnem ! 
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Do tego stopnia nie spodziewano się 
go tutaj, iż jakeśmy powiedzieli wszy- 
stkie światła były w mieszkaniu poga- 
szone. 

Pocztylion na jakie jaż pięćset kro- 
ków trzaskał z całych Bił z bata, ale 
„trzask ten nie zdołał przebndzić miesz- 
kańców w pierwszym śnie pogrążonych. 

Skoro powóz przystanał, Roland o- 
tworzył drzwiczki, wyskoczył na ziemię 
i chwycił za rączkę dzwonka. 

Dzwonił z pięć minut, a coraz zwracał 
się do sir Johna z wezwaniem, aby się 
nie niecierpliwił. 

Nakoniec okno się otworzyło, i ode- 
zwał się głos dziecinny ale silny. 

- — Kto tam tak dzwoni?... 

— A,to ty kochany Edwardzie! krzy- 
knal. Roland, a ojwiorajże co prądzej. 
„i Dzieciak odskoczył okna z okrzy- 
kiem radości. 

— Mamol... wołał... niech mama westa- 
je, Roland przyjechał... 

Siostro obudź się, bo jest starszy nasz 
braciszek. 

I zaraz w samej tylko koszuli i pan- 
todach wypadł na schody wołając: 

Ssv Jestem Rolandzie, jestem!... 

yoa chwilę klucz zgrzytnął w zamku, 
furtka się otworzyła a biała postać u- 
kazała się na peronie—i raczej frunęła 
niżeli biegła ku kratom. 
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— 0! bracie—drogi, kochany bracie! 
krzyczał Edward ściskając młodego 
człowieka śmiejąc się i płacząc od Faan; 
o! jakże matka będzie szczęśliwa... 
Amelia! 
Wszyscy jesteśmy zdrowi!.. oprósz 
Michała, wiesz.. ogrodnika, który zwich- 
nął sobie nogę. Dla czego nie jesteś po 
wojskowemu?... Brzydko ci w cywilnem 
ubraniu! Powracasz z Egiptu- przywioz- 
łeś mi pistolety wysadzane -srebrem i 
piękny zakrzywiony pałasz. Niel A dla 
czego? To brzydko bardzo z twojej stro- 
ny, to cię nie pocałuję już więcej. Ale 
nie, nie... nie bój się, ja cię kocham i tak 
zawsze. 
I Edward zaczął obsypywać Rolan- 
da pocałunkami tak, jak go zarzucał 
ytaniami. 

Anglik siedzący w powozie, przypa- 
trywał się tej seenie z uśmiechem. 
W pośród tych braterskich pieszczot, 
rozległ się głos kobiecy. 

Głos matki! 
— Gdzie jest mój Roland, mój syn 
ukochany, pytała pani de 'Montrevel 
głosem wzruszonym.. gdzie jest? Czy 
to prawda, że powrócił, czy na prawdę 
nie dostał się do niewoli—czy napraw- 
dọ nie zostałzabity? czy naprawdę żyje? 


Dziecko skoczyło i PE W ACH się na 
szyi Rolanda. 


Noam 


przymierzem. Inicyatorami i rzecznika- 
mi tego programu, mieli być członkowie 
opozycyi w połączeniu z niektórymi dy- 
gnitarzami dworskimi. 

Szwecya. W izbie niższej wniósł 
dep. Bezele interpelacyę tej treści : Czy 
co do zachowania się Szwecyi w razie e- 
wentualnej wojny między Niemcami a 
innem mocarstwem istnieje jaka pi- 
śmienna lub ustna z Rzeszą niemiecką 
amowa, lub jest zamiar zawarcia tako- 
wej, i ozy zachowanie się Szwecyi nie 
będzie odstępowało od reguł ścisłej neu- 
tralności? 


18 e stosunków raemeśiezyeh. 


Na onegdzjszem p posiedzeniu sekcji 
rzemieślniczej w Towarzystwie popie- 
rania przemysłu i handlu, zastanawia- 
dą w obozie chalońskim 2- -ga i 4 ta dy- | no Bię nad sprawa szkół fachowych rze- 
wizya jazdy, oraz cztery pułki 6-ej dy- Fel dla rzemiosł, przerabia- 


jących drzewo. 

Po przeprowadzonych rozprawach, w 
których udział wzięli pp.: Koeppe, Kühn 
i Otwinowski, zgodzono się, że dla rze- 
miosł pomienionych należałoby utwo: 
rzyć dwie szkoły: jednę dla stolarstwa, 
gnycerstwa i tokaratwa, drugą dla ko- 
łodziejstwa i bednarstwa. Szkoły te w 
szerszym zakresie średnio-rzemieślni- 
czych, przeznaczone byłyby i dla ucz- 
niów i dla czeladników. 

W myśl poruszonego projektu przez 
p. Koeppego na poprzedniej naradzie, 
ażeby wobec mającego się w Petersbur: 
gu odbyć zjazdu pedagogicznego, który 
zajmie się wypracowaniem programu 
dla szkół rzemieślniczych, wygotowane 
zostały edpowiednie wnioski przez sek- 
cyę i przesłane temuż zjazdowi, utwo- 
rzona została w rzeczonym celu komi- 
sya, do której należą pp. Jerzy Kühn, 
Henryk Dynowski, Zaleski, Koeppe, 
Dymitrowicz i Szmajke. 

Następnie przewodniczący wezwał 
do zapisów na udziały w bazarze rze- 
mieślniczym. Ogółem zapisało się do- 
tąd 75 osób na udziałów 122, co wynosi 
sumę rs. 8,050. Sprawa więc bazaru 
znajduje się na dobrej drodze, gdyż do 
otwarcia go brak już tylko niespełna 
rs. 2,000. 

Rosztę porządku dziennego wypełniła 
kwestya wystaw muzealnych. 

Z referatami w tej sprawie wystąpili 
pp.: Juszczyk i Zygmunt Szaniawski. 
Obaj odwołują się do Tewarzystwa 


Edward posłyszawszy ten głos, wy- 
ślizgnął się jak wąż z objęć brata i po- 
skoczył do matki. 

— Tędy mamo, tędy wołał, ciągoąc 
na wpół ubraną matkę ku Rolandowi. 

Postrzegłszy matkę Roland, nie był 
sią w stanie powstrzymać, czuł jak mu 
topnieje ten chłód, jaki miał w pier- 
siach, jak serce zaczyna mu bić gwal- 
townie. 

—— O! wykrzyknął, jakże niewdzięcz- 
ny byłem Panu Bogu, kiedy życie daje 
mi jeszcze tyle radości! 

I rzucił się, szlochając, na szyję pani 
de Montrevel i zaofńwiki zupełnie o sir 
Johnie, który poczuł także, że go opu- 
szeza flegma angielska i ocierał łzy 
spływające po policzkach. 

Edward, matka i Roland stanowili 
cudowną grupę miłości i wzruszenia. 

Nagle mały Edward niby listek wia- 
trem popędzony, odleciał wołając: 

— A gdzie Amelia? 

I pobiegł ku domowi. 

— Amelio, wstawaj, wstawaj! i przy- 
chodź czemprędzejl.. wykrzykiwał, a za- 
raz potem posłyszano jak zaczął z całej 
siły walić we drzwi pięściami. 

Zapanowało głębokie milczenie — i 
jednocześnie krzyk Edwarda. 

— Na ratunek mamo! na ratunek 
Rolandzie! Amelka zemdlała. 


przemysłu, ażeby wyjednał u komitetu 
muzeum utworzenie oddzielnej komisyj 
wystawowej, któraby się zajęła racyo- 
nalnem wypracowaniem programów, ści- 
ślejszem specyalizowaniem wystaw, bez 
uciekania się do efektów i rozrywek 
fortepianowych, jak sig dzieje dotąd. 

P. Makowiecki tłómaczył, że muzeum 
w urządzaniu wystaw, samo nie posia- 
dając świetnych finansów, musi zważać 
ina względy kasowe; sekretarz mu- 
zeum, p. Kosowski, zwrócił uwagę, iż 
najlepszym środkiem w poruszonej kwo- 
styl — byłoby zapisywanie się przemy- 
słowców na członków muzeum, co po- 
_|zweliłoby tej instytucyi rozwinąć dzia- 
łalność należycie. 

Dla bliższego opracowania projektu 
co do wystaw muzealnych, powołana 
została oddzielna komisya, do której 
zaproszeni zostali pp. Juszczyk, Stra- 
kacz, Szaniawski, Otwinowzki, Szewczy- 
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* Dwustu ludzi pozostających od dłuż- 
szego czasu bez zajęcia w Warszawie, 
wyjechało koleją wiedeńską we wtorek 
ubiegły do oczyszczania ze śniegu szo3 
i plantu kolejowego. Płaca na osobę 
wyznaczona została po kop. 60 dzien: 
nie. Pomiędzy robotnikami znajdowa- 
li się także rzemieślnicy: cieśle, stola- 
rze, mularze it. p, pozbawieni stałego 
zarobku w mieście. 


* Wobory. Z powodu ukończenia 
trzyletniej kadencyi starszego i pod- 
starszego zgromadzenia kupców war- 
szawskich, złożoną została do magi- 
stratu lista wyborcza mających pra- 
wo głosowania. Lista obejmuje 298 
członków, z których zostanie wybra- 
nych 60, "jako reprezentantów kupiec: 
twa Z ostatniej tej liczby powołani 
zostaną: starszy, podstarszy i dwóch 
ich zastępców. Wybory odbędą się 
niezadługo. 


* 10,0001.. Na Nr. 2,998-y, znaj- 
dujący się u kolektorki p. Iżyekiej, 
zamieszkałej na ul. Wspólnej, padła 
w dniu wczorajszym, jako w pierw- 
szym dniu ciągnienia 3-ej klasy, głów- 
na wygrana wynosząca 10,000 rs. 
Szczęśliwymi nabywcami N-ru 2998 
są, jak dowiedzieliśmy się, dwaj igrao- 
lici... z Pińczowa, oraz dwie mniej za- 


Pani de Montrewel i jej syn co tchu 
pobiegli do domu, zaś sir John, który 
jako doświadczony turysta, miał w za: 
KINACH lancet a w kieszeni flakon z 
solami, wysiadł z powozu i posłuszny 
pierwszemu wrażeniu, zbliżył się aż do 
peronu. 

Ale tu się zatrzymał, przypomniaw: 
szy sobie, iż nie był wcale prezentowa- 
ny, 2 formalność to nader ważna dla 
Anglika. 

Na hałas, jaki Edward wyprawiał 
przy drzwiach, Amelia wyszła naresz- 
cie do sieni, wstrząśnienie jednak, ja- 
kiego doznała na wiadomość o powro- 
cie Rolanda było tak silne, iż zeszedł- 
szy z wielkim wysiłkiem z ' kilku scho- 
dów, westchnęła i upadła. 

Wtedy Edward zaczął wzywać rā- 
tunku. 

Amelia pod wrażeniem jego krzyku, 
odzyskała przytomność, siłą woli po- 
wstała. 

— Cicho, cicho braciszku, uspokój 
aighi. szepnęła, widzisz przecie, że mi 

już dobrze... i jedną ręką opierając sią 
o poręcz, a druga o ramię malca, zesz 
ze schodów, 

Przy ostatnim stopniu spotkała mat- 
ko i Rolanda iz ruchem gwałtownym, 
jakby rozpaczliwym, rzuciła mu się B£ 
szyję, wołając: 


możne kobiety zamieszkałe w naszem 
mieście, które do współudziała dopu- 
ściły kilku znajomych. 


* Komitet statystyczny, który przed 
dwoma dniami— jak już donosiliśmy— 
zebrał sig w mieszkaniu JW. Gene- 
rał-gubernatora, zaprojektował: a) u- 
łożenie spisu ludności Królestwa Pol. 
skiego na podstawie ksiąg ludności, 
b) zestawienie wykazu statystycznego 
zaludnionycu miejscowości Królestwa 
Polskiego, c) opracowanie całego ma- 
teryału statystycznego, odnoszącego 
się do Królestwa Polskiego, a zebra- 
nego w ostatnich latach dziesięciu. 

Do składu komitetu statystycznego, 
którego redaktorem starszym jest p. 
Simonieńko, wchodzą pomiędzy inny- 
mi: gubernator warszawski bar. Me- 
dem, prezes dyrekcyi głównej Towa- 
Tzystwa kredytowego ziemskiego r. t. 
Tołoczanow, kurator okręgu nauko- 
wego r. t. Apuchtin, inspektor fabrycz- 
ny p. Światłowskij, pp. Ludwik Gór- 
ski, Tadeusz ks. Lubomirski, Ludwik 
hr. Krasiński, Bernard Hantke, prof. 
Irejdosiewicz, Mieczysław Epstein i 
inni. 


* Nasi wieśniacy. Do kantoru wy 
miany pieniędzy p. M. na placu Ban 
kowym, zgłosił się wczoraj włościanin 
ze wsi Kurzajki—Michał Stanik, z proś- 
bą © wymianę papierków 25 cio rublo- 
wych, pierwotnegó jeszcze stempla, da- 
wno już z obiegu wycofanych. Chło- 
pek dowiedziawszy się, iż pięniądze te 
do żadnego już użytka służyć nie mo- 
gą, rozpaczał ogromnie. Kapitalik wy- 
nosił 675 rs. w samych 25-cio rublów- 
kach... 

— Dajcie choć co niebądź, gdyż wra- 
cać nazad do wsi nie mam za co — pro- 
sił chłopek wekslarza. 

Obeeny temu p. Z. rodem z Wilna, 
ulitował się nad chłopkiam i za owe pa- 
piery bezwartościowe, ofiarował mu 5 
rubli. Kapitalik chłopka, wskutek bez- 
zaradności przepadł zupełnie. 


* Niezły zarobek. Dwóch włościan 
z Bielan Antoni Leśniak i Józef Niczyj, 
w przeciągu ubiegłego tygodnia za wy- 
wózkę śniegu i lodu z Warszawy otrzy- 
mali we dwóch 54 ruble 60 kopl... Obaj 
wywozili śnieg na własną rękę, godząc 
się do wywózki po domach prywatnych 
sami. Właściciele domów płacili im od 


— Bracie mój! bracie!... 

Ale Roland poczuł, że młoda dziew- 
czyna zaciężyła mu na ramieniu. Ona 
mdleje... zawołał... powietrza! powie- 
trza! i wyniósł ją na peron. 

Oczom sir Johna, ukazała się znowu 
grupa, ale jakże od pierwszej odmienna. 

Amelia ocknęła się i podniosła głowę. 

W tej ehwili księżyc ukazał się w 
całym blasku z poza chmury i oświecił 
bladą twarzyczkę Amelii. 

Sir John krzyknął zachwycony. 

Nigdy nie widział tak pięknej, tak 
wspaniałej statuy marmurowej, jak ta 
żywa, którą miał w tej chwili przed 
sobą... 

Amelia w tej pozycyi była istotnie 
czarująco i piękną, była zachwycającą 
naprawdę. 

Odziana. długim penioarem batysto- 
wym, z główką lekko na ramię brata 
pochyloną, blada, z dłagiemi bląd wło- 
sami rozpuszczonemi na Śnieżnych ra- 
mionach, jedną ręką obejmowała matkę 
za sżyję, a ręka ta ponsowym szala jar 
kim pani de Montrevel okryta była, wy- 
glądała jakby z różowego alabastru u- 
toczoną „była. Tak się siostra Rolanda 
przedstawiła oczom sir Johna. 

„Posłyszawszy okrzyk uwielbienia ja- 
kiego anglik nie był w stanie powatrzy- 


każdego łokcia kwadratowego podwórza 
po kop. 6. 


* Na prowincyę. Wczoraj opuściły 
mury naszego miasta dwie rodziny rze- 
mieślnicze, przenozząc warsztaty swe 
na prowinecyę w Opatowskie. Za niemi 
podążyli: właścieiel sklepu mydlarskie- 
go, rzeźnik, dwóch felezerów i piekarz. 
Przedtem otrzymali oni szczegółowe in- 
formacye z miejsc pomienionych, gwa- 
rantujące im pewne atrzymanie. Fy- 
dzień zaś temu, dwóch czeladzi ślusar- 
skich i dwóch szewckich z Warszawy, 
dostałe zajęcie stałe w Grodnie z płacą 
miesięczna od 30-tu do 40-tu rubli. 


* pączki w pośc:6... Na żądanie sta- 
łej swojej klienteli, sześć większych za- 
kładów cukierniczych, przyrzekło wy- 
piekać pączki i faworki przez cały post 
wielki, z wyjątkiem trzech dni w tygo- 
dniu—średy, piatku i soboty. 


» Szllchtada. Wczoraj od 12ej w 
poładnie do 5-ej przed wieczorem, pew- 
ne towarzystwo należące do ludzi za- 
możnych, urządziło sobie w parku Ła- 
zienkowskim szlichtadę, trwającą z gó- 
rą © godzin z rzędu. Towarzystwo skła- 
dało się z 54 osób i objeżdzało park Ła- 
zienkowski, Belweder, Mokotów, na 27 
saniach dorożkarskich. Koszta prze- 
jażdżki wyniosły 81 rs. 


* Po karnawale. W godzinach ran- 
nych, ulica S-to Jerska roiła się wczo- 
raj od pozłacanych młodzieńców, wy- 
przedających na gwałt garnitury frako- 
we, szapoklaki i t. p. rzeczy, nie posia- 
dające żadnej wartości podczas postu 
wielkiego. Nabywcy—Aronki, Szmule, 
Joski, Gimple, Chaskle et consortes pła- 
cili sztuka w sztukę po rublu. Pomię- 
dzy frakiem, lakierkami, szaroklakiem 
nbraniem i kończyn dolnych, nie było 
zadnej różnicy... Powodem tej wyprze- 
daży, za bezcen prawie, było to, iż ża- 
den z lombardów nie przyjmował ta- 
kich rzeczy. 


* Bez kementarzy. Właściciel pewnej 
piwiarni w okolicach ul. Chłodnej, po- 
siadał dotąd na usługi gości — sześciu 
kelnerów i cztery dziewczyny z miej- 
Beowej ludności. W piwiarni owej po- 
psuło się coś dopiero z chwilą bywania 
w zakładzie niemieckich kulturtrege- 
rów. Nie rozumiejąc ani słowa po pol- 
sku, wymogli na właścicielu restauracyi 
przyrzeczenie, iż postara sią o usługę 


mać, Roland przypomniał o nim sobie, 
a pani Montrevel spostrzegła. 


Co do Edwarda, ten zdziwiony wido- 


wyłącznie niemiecką. W niespełna trzy 
dni... 10 osób straciło bez przyczyny waż- 
niejszej miejsce — a natomiast przyję- 
to 4 niemki opasłe i 4 kelnerów, przy- 
byszów a Lipska. Czego to się nie robi 
dla miłego grosza?... 


* Zebrak w cylindrze... Wczoraj po 
godzinie 10 ej wieczorem, na placu Tea- 
traloym w pobliżu ulicy Wierzbowej, 
przystanął wiekowy jakiś jegomość, 
dość schludnie ubrany z cylindrem w 
ręku, prosząc wychodzących z wido- 
wisk w teatrach o jałmużnę... Żebrak 
ten prosił każdego na... szklankę her- 
baty gorącej z cytryną, gdyż— jak mó- 
wił—zrobiło mu się... nie dobrzel... Li- 
tościwych ofiarodawców było sporo. 


* Targ pigłkowy na obydwóch ryn- 
kach warszawskich na Starem Mieście i 
za Żelazną Bramą, należał wczoraj do 
wyjątkowo ożywionych.  Włościan zje- 
chało bardzo wielu, nawet z dalszych 
okclic Warszawy. Przyczyną tak lioz- 
nego zjazdu był post wielki. Włościa- 
nie nasi, gorliwie przestrzegający prze- 
pisów kościelnych, poszczą cały post 
wielki, bez masła iinnego nabiału. Prze- 
kupnie warszawscy spodziewając się 
zjazdn, wytoczyli na rynki za Żelazną 
Bramą 240 beczek śledzi, ryb suszonych, 
sielaw etc., na Starem zaś Mieście z gó 
rą 100 beczek. Towar rozkupiono do- 
szczętnie, płacąc za kopę śledzi zupeł:- 
nie dobrych 1 rs. 80 kop., pośledniej- 
szych 1 rs. i l ra, kop. 20 za kope. Nie- 
małym też odbytem cieszyły się mino- 
gi, po 1'/ą i 2 kop. sztuka. Prócz tego 
zakupiono wiele oleju In'anego i rzepa: 
kowego, zamożniejsi zaś włościanie na- 
bywali oleje słonecznikowy i makowy, 
znacznie droższy od poprzednich gatun- 
ków pośledniejszych. Rynki przygoto- 
wały też w znacznej ilości dla ludku 
biednego i włościan „raezuszki” na o- 
leju, w cenie po kopiejce za sztukę, tu- 
dzież rybki drobne zwane sztynkami 
lub oklejami w cenie po kop. 618 za 
funt. 


* Ostatni list. 

W dniu 3-im b. m. prezes akedemii 
krakowskiej Majer, otrzymał list od 
Domejki, datowany w Sant-Jago dnia 
15-go stycznia r. b. 

Pismo brzmi, jak następuje: 

„Najdroższy mój szanowny kolego! 

Nie dobrze zacząłem rok nowy. Do- 
tąd nie mogę jeszcze przyjść do siebie 


po 40-dniowej żegludze; nie wychodzę 
z domu i mego ogrodu; dziś ledwie bfo- 
rę się do pióra, aby cię pozdrowić ze 
stron dalekich i z Nowym Rokiem po- 
nowić dawne życzenia lat długich i bło- 
gich. Był to sen miły dla mnie, ostatni 
pobyt mój w Krakowie; obudza mi sią 
ciągle w przypomnieniu we dnie i w no- 
cy, dodaje sił do wyzdrowienia. Niema- 
łą też osłodą w starości, jest teraz dla 
mnie miłość i uprzejmość, z jaką powi- 
tał mnie lud chilijski; jego ciepłe'i błę- 
kitne niebo i stare moje palmy i ma- 
gnolie, które za młodu sądziłem, a w 
których cieniu znajduję dziś odpo- 
czynek. 

Dopóki żyć mi pozwoli Pan Bóg, przy- 
rzekam pisywać do ciebie, najdroższy 
mój prezesie, kolego i spodziewam się 
odebrać niekiedy słówko od ciebie. 

Żyj jaknajdłażej dla dobra kraja i 
wierz w życzliwość tego, który cię umie 
cenić, Kocha i szanuje. 

Ignacy Domejko.* 

Ostatni to zapewne list czcigodnego 
uczonego, który zmarł dnia 23-gó sty- 
cznia 1889 roku. 


Zimna dziś rano o 7-ej stopni 6, wczo- 
caj w poładnie zimna stopni 4. 

Wypadek z ogniem. Wczoraj o godzi- 
nie ll-ej rano przy rogu ulic Chmielnej i 
Sosnowej pod nr. 1, w komórkach na pod- 
daszu, w których znajdowało się drzewo 
opałowe i węgle, z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar. Na ratunek nadbiegł od- 
dział straży z Nowego Światu i ogień z 
pomocą mieszkańców w krótce ugasit. 
Straty ograniczyły się na uszkodzeniu da- 
chu, oraz rozebraniu ścian odgradzających 
komórki. 

Kradzieże. Z mieszkania p. Pauliny 
Kon, przy ulicy Gęsiej pod nr. 14, skra- 
dziono futro damskie, wartości rs. 130. 

— Z mieszkania p. Adolfa Duonera, 
malarza, przy ulicy Solec pod nr. 115, 
skradziono garderobę, wartości rs. 60. 

— Przy ulicy Gnojnej pod nr. 11, z pi- 
wnicy należącej do kupcowej S. Sztejfti- 
mel, ukradziono cztery wielkie skrzynie 
pomarańcz, orzechów, śliwek suszonych i 
t. p. towarów. 


Zaginiona. Helena Rostowska licząca 
lat 14, zamieszkała przy ulicy Nowogrodz- 
kiej pod nr. 15, wyszła onegdaj o 9-ej ra- 
no do szkoły i dotąd nie powróciła. 


Zamach samobójczy. Konstanty Lesz- 
czyński lat 20 liczący, b. pomocnik ma- 


0 zc E 0 o OZZL ZDZ ZS ZEZZZCZAAZZ ZLOSC ZL CZADZIE ZLOZYC e ZDOŁALI OO ZZOZ POZZO ZZ ODRZ ZZ ZOZ AZ OZ ZZA A e O REZ ZZO ZZOZ ene 


Wziął sir Johna pod rękę i pod- 


prowadził bliżej. 
— Matko—mówił Roland — milord 


pierwszego dnia, w którym mnie spot- 
kał i to pierwszy raz w życiu, oddał 
mi niezmiernie ważną przysługę.— 
Wiem, że mama nie zapomina podob- 
nych rzeczy i mam nadzieję, że ze- 
chce sir Johna uważać za jednego z 
m at swych przyjaci ia on 
— Ja... kochany Edwardzie, odpowie. | 9209 PIĆ przyjacielem naszym, dał te- 
dział sir John, Sets przyjacielem two- W Wy TŻ yć PA zgodziwszy się 
jego brata i przywożę ci pistolety w wa al o i trzy tygodnie nawet prze- 
srebrnej oprawie, oraz pałasz damasceń- | PAdzić z nami. Aa 
ski jaki ci Roland obiecał. — Pani—odezwał się sir John—po- 


~ :  wa.|zwól zaprzeczyć synowi, bo nie trzy 
m A gdzie one? zapytał chłopak we tygodnie, ale całe śycie + Zbyt? pięc: 
— 0! odrzekł sir John, w Anglii, po- pędzić. H dy Amy 
trzeba czasu, aby je sprowadzić, ale ja ani de Montrevel ze8zia Z peronu 


jestem człowiekiem, który namie dotrzy-|* podała rękę sir Johnowi, który ją 
mać słowa. ucałował z prawdziwie francuzką ga- 


— Tak... tak... Edwardzie— wtrącił lanteryą. 


Roland - cokolwiek. ci milord obiecał, | dom ten za gwój władny, dzień two. 
to z pewnością dotrzyma. H 


s mecie” . . [jego przybycia jest dla mnie dniem 
Następnie zwracając się do pani de|rądosnym, dzień odjazdu będzie dniem 
Montrevel i do siostry, rzekł: 


wielkiego smutku. 
— Wybaczcie mi, mamo i siostro,| Sir John zwrócił się do Amelii, któ- 
albo raczej wytłomaczcie się same, jak 


kiem kogoś obcego w domu matki, ze- 
szedł prędko z peronu, stanął na ostat- 
nim jego stopniu, nie dla tego, żeby się 
bał iść dalej, ale żeby wydać się więk- 
szym i... 

— Kto pan jesteś?... zapytał sir Joh- 
na?... co pan porabiasz tutaj?... 


ra zażenowana, iż się w takiej toale- 
będziecie mogły przed milordem, boś: |cie przedstawia nieznajomemu, ścią- 
gałe jak mogła fałdy penioaru oko- 


ło szyi. 


cie ze mnie zrobiły prawdziwego nie- 


wdzięcznika... 


— Przepraszam za moję córkę—o- 
dezwała się znowu pani da Montrevel, 
przj chodząc Amelii w pomoc. — Nie 
przyszła jeszcze zupełnie do siebie po 
wielkiem wzruszeniu, spowodowanem 
z niespodziewanego przybycia brata i 
nie może powitać pana tak jakby na- 
leżało powitać przyjaciela Rolanda. 

— Pozwól siostro, pocałować się 
w rączkę sir Johnowi a z pewnościa 
przyjmie i takie powitanie. | 

Amelia wymówiła kilka słów i wy- 
ciągnęła rękę do anglika z uśmiechem 
bolesnym prawie. 

Anglik wziął rękę Amelii, ale czu- 
jąc, że drży i że jest jak lód zimna, 
zamiast ją ponieść do ust, zawołał: 

— Rolandzie! siostra twoja jest wi- 
docznie cierpiącą, nie zajmnjmy się ni- 
czem innem tylko jej zdrowiem, ja je- 
stem doktorem trochę—i jeżeli pani po- 
zwoli mi zbadać puls, będę jej bardzo 
wdzięcznym za to. 

Atoli młoda kobieta, jak gdyby oba- 
wiając sią czegoś, cofnęła żywo rękę. 

— Nie! nie... nie choruje się z rado- 
ści milordzie — a to radość z powrotu 
brata spowodowała niedyspozycyę, któ- 
ra już przeszła zupełnie. 

I następnie zwracając się do pani de 
Montrevel dodała: 

— Zapomiuamy mamo, że panowie 


szynisty kolei nadwiślafńskiej, otruł się 
wezoraj jakimś płynem w mieszkaniu 
kuzynki Florentyny Lubiszewskiej 


dzieleniu nieszczęśliwemu pierwszej po- 
mocy, polecił go odstawić do szpitala św. 
Ducha. 


Zagadkowa śmierć. Maryanna Kowal- 


czykowa, zamieszkała przy ulicy Bednar- 
skiej pod nr, 18, znalezioną została wczo- 


raj rano w mieszkania swem bez życia, | 


Jest przypuszczenie, że Śmierć była na: 
stępstwem zaczadzenia. 


Okaleczenie. August Zeydler, czeladnik 
lokarski pracujący w fabryce żelaznej 
„Scholtze i Rephan” przy ulicy Waliców, 
wczoraj rano zbliżywszy się za blizko do 


przy | 
ulicy Freta. Wezwany lekarz po u-| 


wystąpiła z dw ma odczytami, na któ- 
re miejscowa jnteligencya nielicznie się 
zebrała. 

Bal straży ogniowej powiódł się do- 
| brze, udział w takowym przyjęli czyn- 
ni i honorowi członkowie tej pożytecz- 
nej instytucyi. 

Bal na korzyść szpitala św. Tadeu- 
sza w Łowiczu powiódł się dobrze i re- 
zultat zasilił paruset rublami fundusze 
instytucyi. W obszernej sali klabu ba- 
wiono się do białego dnia. 

Przez dwa dni 17 i 18 lutego, chór 
śpiewaków słowiańskich pod dyrekcyą 
p. Karageorgiewicza dawał Koncerty 
wokalne. Sala teatrzyku miejscowego 
po brzegi była zapełnioną. Koncert cie- 
szył się dobrem powodzeniem. 


4 m 
strzeganie, iżby materyałów łatwo pal- 
nych nieumieszczano na górach, gór- 
kach i poddaszach, szczególniej w dziel- 
nicach takich jak ulica Zduńska, gdyż 
klęka pożara może być straszna. 

W Łowiczu nie ma ani jednego człon- 
ka opieki nad zwierzętami, bo gdy- 
by nim był ktokolwiek, niezniósłby 
ce wysoce oburzających uczucie ludz- 

ie. 

Jak wszędzie tak i u nas jest zwy- 
czaj, że czyściciele mają rozkaz łapa- 
nia psów, otóż łapią takowe, ale nie 
do budy na ten cel urządzonej lecz 
do worka. Złapany pies naturalnie 
rwie się, stryk obezwładnia go do te- 
go stopnia, że krew rzuca mu się z 
pyska, pada zemdlony, bezprzytomny, 


Btya, czy Anglik jest winnym dwużeń. 
stwa? „Jedni prawnicy odpowiadają, że 
tak, gdyż w chwili, w której w Londynie 
zegary wskazywały godzinę 10i pół, w 
Neapolu była już godzina 11 minut 23, 
a zatem pierwsza żona zmarła właściwie 
dopiero w 23 minut po ślubie męża z jej 
następczynią, Inni jednak nie zwracają 
uwagi na różnicę długości geograficznej 
Neapolu a Londynu i twierdzą, że Anglik 
jest niewinnym, wziął bowiem ślub w pół 
godziny po śmierci pierwszej żony. 

x Pamiętniki księżniczki arabskiej, 
Osobliwa książka pojawiła się w Berlinie, 
Pewna odaliska, córka sułtana, przebyw- 
szy przez lat 20 w haremie, dała się na- 
stępnie wykraść jakiemuś kupcowi z Ham- 
burga i resztę dni swoich przebyła jake 


Bal dziecinny „kinderbal” z tombolą, 
prawie zakończył tegoroczny karnawał. 

Z zabaw w domach prywatnych od- 
było się parę bali kostyamowych, z któ- 
rych bal u pańswa Ej. szczególniej- 
szym odznaczał się komfortem. Tan: 
czono do godziny 10 rano, kostynmy i 
toalety pań były przepyszne i może jak 
na dzisiejsze czasy, trochę za kosztowne. 

Wśród ladności uboższej rozprzestrze- 
nia się wielce gra w karty. Z ambony 
publicznie przestrzegają, iż zaraza 8zu- 
lerki z miasta zaczyna przenosić się na 
wsie sąsiednie, w których nie wyrostka 
lecz gospodarze, ojcowie rodzin całemi 
nocami hazardują się, rujnując zdrowie 
mienie i pożycie domowe. Czy nawoły- 
wanie odniesie jaką korzyść, czas poka- 
że, dziś fakt sam zaznaczam. 

W dniu 16 lutego wynikł pożar w 
stajni należącej do piekarza p. Aleksan- 
dra Wyrzykowskiego; dzięki Bogu skoń - 
czyło się prawie na niczem. Piekarnia 
p. W. mieści się w najbardziej za!adnionej 


a wówczas operujący sznur zdejmuje 
z szyi, a ofiarę w worek jedną na 
drugą pakuje. Wypakowany w ten 
sposób worek lub worki, odnosi do 
mieszkania odległego 6 2 lub 3 wior- 
sty od miasta na plecach. Że tak jest 
ręczę, ale czy tak być powinno, nie- 
wiem—zapewniam, że czynność prze- 
zemnie opisana, dokonywa się w bia- 
ły dzień nie na psach chorych lub po- 
dejrzanych, ale i na najzupełniej zdro- 
wych. 


Z różnych stron. 


x Wielki dyament. W kopalniach Ja- 
gersfontein, w Afryce południowej, znale- 
ziono w tych dniach dyament, ważący 
241!1/, karata. Przedstawia on wartość 15 
do 20 tysięcy fun. szter , to jest około 150 
do 200 tysięcy rubli, Kamień tan ma 
kształ podłużny, barwę zaś niebieskawo- 
białą, 


maszyny, uległ oberwanin pałca średniego | 
u ręki prawej. 


Kradzież premiówek. P. Władysław 
Grosse zawiadomił wezoraj wydział śled - 
ezy zarządu oberpolicmajstra o skradzeniu 
mu z mieszkania pożyczek premiowych 
NN, 13561/43, 6136/9 i 7170/46 oraz 
dwóch innych numerów których nie pa- 
mięta, 

Wydział poczynił zaraz odpowiednie za- 
strzeżenia w katorach bankierskich, 


Najechanie. Agnieszka Rymarczukowa, 
kobieta s.edmdziesięcioletnia, najechana 
wozoraj rano na placu Zamkowym przez 
sanki prywatne, uległa złamaniu ręki, Od- 
wieziono ją do szpitala św. Rocha. 


(List „Dziennika 


gospodarna i skrzętna Hausfrau. Nauczy- : 
wszy sig w nowem tem otoczeniu zdawać - 
sobie sprawą ze swych wrażeń, ogłasza 
ona ciekawe pamiętniki, Urodziła mg w 
przepysznym pałacu na wyspie Zanzibar, 
nazywała sig Salme i miała skórę koloru 
czekolady. Ojcem jej był waleczny Sejjid- 
Said, iman Maskatu, w Arabii, sułtan Zan- 
zibaru, prawem zdobyczy od r. 1784. 
Przyszła ona na świat w r. 1844, gdy oj- 
ciec jej miał co najmniej lat ośmdziasiąt, 
Harem jego składał się ze stu żon; pomi- 
mo podeszłego wieku sułtan sprowadzał 
wciąż nowe odaliski z Azyi i Afryki. Po- 
między niemi krwią gorącą odznaczały się 
Abisynki. Zazdrosne i móciwe, unosiły się 
łatwo — pałac sułtana był nieraz polem 
strasznych rywalizacyj. Czerkieski, nie tak 
namiętne w wybuchach zazdrości, mając 
świadomość wyższości swej rasy, pogardza - 
ły innemi małżonkami, Wszystkie one 
grupowały się wedłag narodowości i koloru 
skóry a ze stowarzyszeń tych zradzały się 
zapamiętałe nienawiści dla przeciwnego 


* Łowicz. Dła 
Wszysticich ").! 

Nie myślęi nie będę reklamował prze- 
szłego karnawału, chociaż o wybitniej- 
szych jego objawach wspomnieć posta- 
nowiłem. 


Oprócz otóż wieczorów, wieezorków i 
wieczoreczków, z większych zabaw 
mieliśmy: 

Teatr amatorski na korzyść straży o- 
gniowej ochotniczej, powiódł się bar- 
dzo dobrze. Instytneya rzeczona kiero- 
wana jest uczciwą reką, nozeiwe też ee- 
le mieć musi, więc i grosz osiągnięty z 
przedstawienia, chociaż niewielki, po- 
szedł tam, dokąd pójść był powinien. 

Pani Adela Malewicz na swój dochód 


nasi przybyli z dalekiej podróży, że od 
Lyonu nic zapewne nie jedli, i że jeżeli 
Roland ma zawsze taki dobry jak daw- 
niej apetyt, potrzeba się pospiesznie za- 
jąć gospodarstwem. 

Powiedziawszy to Amelia, pozosta- 
wiła matkę, aby czyniła honory domu, 
a sama poszła obadzić służbę i pomy- 
śleć o przyjęciu dla gości. 

W trakcie tego, Morgan wsiadł z po- 
wrotem na konia i ce koń wyskoczy 
pognał do klasztoru. 

Stanąwszy przy furcie, wyjął z kie- 
szeni książeczkę, na jednej z kartek na- 
pisał kilka słów ołówkiem, wyrwał ją, 
awinął i podał przez dziurkę od klucza, 
ażeby nie tracić czasu na zsiadanie. 

Potem spiał konia ostrogami i sko- 
czył w las szybko i tajemniczy jak Fa- 
ust udający się na górę sabata. 

Trzy wiersze jakie napisał, były na- 
stępujące: | 

„Ludwik de Montrevel, adjutant ge- 
nerała Bonaparte, przybył dziś w nocy 
do» zamku des Nones: Fontaines. 

„„Baczność tewarzysze Jehul' 

Uprzedzając przyjaciół aby się mieli 
na baczności w obee Ludwika de Mon- 
trevel, Morgan zrobił krzyżyk nad jego 
nazwiskiem, co miało znaczyć, że cokol- 
wiekby się przytrafiło, osoba jego po- 
winna być dla nich świętą. 

Każdy ze stowarzyszonych miał pra- 
wo oszczędzić przyjaciela, bez zdawania 
sprawy z przyczyn, które go do tego 
skłoniły. 

Morgan skorzystał z przywileju. 


Koniec tomu pierwszego. 


i zabudowanej dzielnicy miejskiej przy 
ulicy Zduńskiej, dzielnica ta wybitną ma 
postać handlową a zamieszkana jest prze- 
waśnie przez plemię Izraela. Wskazuje 
już to widok okazałej bóżnicy. 

W tej to dzielnicy przy froncie uli- 
cy pobudowane są kamienice murowa: 
ne, nawet niektóre dość okazałe, ze 
sklepami—a środek podwórzy wypeł- 
niony rozmaitemi klitkami, obórkami, 
składzikami, a gdzie niegdzie przy- 
zwoitemi oficynami, zamieszkanemi 
przez Izraela; w dzielnicy owej istnie- 
je piekarnia p. Wyrzykowskiego, przy 
której znajduje się stajnia na Konie. 

Parobkowi p. W. popryszczyły się 
race, cheąc je wyleczyć, według zale- 
cenia jakiegoś doradcy, w biały dzień 
około godziny 10-ej rano, żapaliwszy 
świecę w latarce, od płonącej topił 
druga świeczkę łojową, którą smaro- 
wał ręce roztapiającym się łojem. Po 
tej operacyi, przez zapomnienie, latar- 
kę z ogniem pozostawił w stajni; od 
latarki zapaliło się łóżko, od łóżka o- 
gień poszedł prędko tak dalece, że ko- 
|niowi grzywa i rzęsy nadpaliły się, a 
|nikt z mieszkańców nie wiedział co 
się dzieje. Na szczęście ktoś przypad- 
kiem zobaczył i zaalarmował domow- 
ników; rzucono się do ratunku. Nie- 
bezpieczeństwo było groźne, bo góra 
stajni wypełniona była sianem i sło- 
mą. Izrael choć to był dzień sabatu 
pokazał, że gdzie idzie o jego lub 
braci jego skórę, umie być 'energicz- 
nym, dostarczał bowiem wody i zanim 
przybyła zaalarmowana straż, ogień 
ugaszono. Najdotkliwsze straty poniósł 
parobek i sam właściciel-—parobkowi 
spaliła się pościel i ubranie; ale jaką 
straszną klęskę ogień ten mógł spo- 
wodowąać, tylko czytelnik znający do- 
kładnie położenie, może przybliżone 
mieó pojęcie. 

Władze miejscowe wydały polece- 
nie właścicielom domów, oświetlania 
korytarzy lnb bram wchodowych, taż 
sama władza zajmuje się uporządko- 
waniem zewnątrz i wewnątrz dzielnie 
jzaprowadzając różne zmiany i ulep- 


i szenia. Pożądanem byłoby ścisłe prze-!dzinie 10 i pół rano, Zachodzi zatøm kwo- 


X Okropne morderstwa. W Pont à- 
Mousson, nad Mozelą, popełniono niedawno 
cztery morderstwa w celach rabunku. 
Wszystkie ofiary miały głowy odcięte od 
tułowiu. Kilka osób odebrało listy z po- 
gróżkami, że ione ulegną temu samemu 
losowi. W całej okolicy panuje więc pani- 
ka i oburzenie, 

Policya miejscowa ogłasza wskutek te- 
go, że schwyciła już zbrodniarza. 


X Sztuczki przemytników. Z Magde- 
burga wysłano w tych dniach trumnę ze 
zwłokami jakiegoś zmarłego do Petersbur- 
ga. W pobliżu Torunia, konduktor jadący 
w tym samym wagonie, usłyszał jakieś dzi- 
wne stukanie, dał więc sygnał, aby pociąg 
zatrzymać. Mimo poszukiwań, nie odkryto 
jednak nic podejrzanego. Zaledwie jednak 
pociąg ruszył w dalszą drogę, kondu- 
ktor usłyszał znów stukanie, powtórnie 
więc pociąg zatrzymał, obawiał się bo- 
wiem, czy powodem stukania nie jest przy- 
padkiem pękanie wagonu, co mogłoby ła- 
two spowodować katastrofę. Tym razem 
badano już wagon dokładniej i otworzono 
nawet trumnę, Kiedy ktoś wziął nieboszczy- 
ka za rękę poczuł, że jest ciepłą. Ale w 
tej samej chwili domniemany zmarły zer- 
wał sig na równe nogi probując uciekać. 
Zatrzymano go jednak. Teraz dopiero po- 
kazało sig, że „zmarły” był przebiegłym 
przemytnikiem, gdyż pod poduszką znale- 
ziono przedmioty złote, wartości 24,000 
m,, które oszust chciał w ten sposób prze- 
wieźó bez opłaty cła do Petersburga. 


X  Kwestya prawnicza. W  dzienni- 
kach zagranicznych znajdajemy następu - 
jącą kwestyą prawniczą, nader trudną do 
rozwiązania. Anglik pewien wyjechał do 
Neapolu, a żonę zostawił w domu, W Nea- 
polu zakochał się we Włoszce niezwykle 
pięknej i postanowił ożenić się z nią, nie 
mówiąc jej naturalnie nic o tem, że już 
jest żonatym. Rzeczywiście też poczynił 
wszelkie przygotowania do ślubu, który 
odbył sig w dnin 10 stycznia o godzinie 11 
rano na pokładzie okrętu angielskiego. 
Wkrótce po ślubie otrzymał z Anglii tele- 
gram, donoszący mu o śmierci pierwszej żo- 
ny, która zmarła w dniu 10 stycznia o go- 


obozu. Skoro tylko dzieci mogły skoja- 
rzyć dwa pojęcia, stawały po stronie ma- 
tek, zwiększając ten zament i wrzenie w 
pałacu Sejjid-Saida. A dzieci było dużo, 
przeszło sto. Casami w jednym roku suł- 
tan pięcio i sześciokrotnie bywał ojcem. 
Każde z tego licznego potomstwa codzień 
po modlitwie i kąpieli musiało odduć pe- 
kłon Sejjidowi. Przyjmował ich uprzejmie, 
sprawdzał czy mają na sobie. wszystkie 
klejnoty, czy włosy ich są w porządka i 
rozdawał mniejszym z tej gromadki fran- 
cuzkie cukierki. 


Następnie rodzina udawała się na śnia: 


danie. Stół zastawiany był w galeryi lub 
w jednej z wielkich sal pałacowych, pre- 
zydował przy nim stary sułtan, w otocze- 
niu swych dzieci, wnuków i prawnuków 
obojga płci; matki tylko nie były dopuss- 
czone do stołu władcy, jako istoty niżaze, 
ata prohibcya odnosiła się tak dobrze do 
t. zw. sarart, jak i do małżonek prawych, 
nawet do matki następcy tronu, 
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+ S. p. Ignacy Chraszczewski, ordy- 
nator kliniki chirurgicznej szpitalnej, po 


krótkich cierpieniach, zmarł dnia 5-go 


marca we wsi Dembę Wielkie, w wieku lat 
27. Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 
9-go marca, to jest w sobotę, © godzinie 
3-ej i pół po południu z kaplicy na Po- 
wązkach do grobu familijnego, 

r S. p. Wanda z domu Appel, Per- 
kowska, żona nauczyciela, po długiej i 
ciężkiej chorobie, zmarła dnia 8-go marca 
r. b., przeżywszy lat 35. Stroskany mąż £ 
dzieómi zaprasza krewnych i znajomych 
na nabożeństwo w kościele na Koszykack 
dnia 11 b. m., tj. w poniedziałek, o godzt- 
nie 10-ej rano, Oraz na wyprowadzenie 
zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o go- 
dzinie 4-ej po południu na cmentarz po- 
wązkowski, 

t W poniedziałek 11-go marca r. b., 
o godzinie 8-ej z rana, jako w rocznicę 
śmierci Ś. p. Józefa Kleczkowskiege, me- 
cenaga, w kościele św. Aleksandra, odpra- 
wioną zostanie msza święta żałobna, ne 
którą rodzinę i życzliwych zaprasza Big. 


Dnia 11 marca, jako w dzień imie- 
nin é p. Konstantego Jezierskiego, odbę- 
dzie się nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Aleksandra, o godzinie wpół do 11-ej 
rano, na które zaprasza się krewnych i 


życzliwych. 474 


Ś. p. Walenty Lasocki, emeryt, 


przeżywszy lat 69, w dniu 6-ym marca r, 


b. życie zakończył. Wyprowadzenie zwłok 


dziś na cmentarz Powązkowski. 


Z prasy ruskiej. 


*  „Petersburska Gazeta'* przytacza 
całkowity tekst protestu ligi patryotów 
francuskich przeciw zbombardowaniu 
Sagalla. gw 

„Komitet wykonawczy ligi patryo- 
tów, działając i przemawiając w imieniu 
dwustu ezterdziestu tysięcy legioni 
stów francuzkich, protestuje z jak naj- 
więkezem oburzeciem przeciwko postą- 
pieniu rządu parlamentarnego, który 
miał odwagę przelać krew ruską, fran- 
euzkiemi rękami. 

„Podobnym czynem pogardzają wszy- 
soy bez wyjątku patryoci. | 

„Komitet wykonawczy otwiera bez: 
awłocznie składki na rzecz zabitych i 
ranionych z misyi Aszynowa w Sagallo i 
zapisuje przedewszystkiem Ligę patryo- 
tów na ten cel, na tysiąc franków. 

„Niech żyje Rosya!.... Niech żyje 
Francya!.... 

„W imieniu komitu wykonawczego, 
w imieniu wszystkich dwudziestu komi- 
tetów paryzkich i ośmdziesięciu dzie- 
więciu komitetów we Francyi i Alge- 
zyl podpisujemy: 

rezes Ligi, Paal Dóroule'te. 

Delegat Główny, George La Guerre. 
- Sekretarz Główny, Pierre Richard. 

* W „Nowoje Wremia” (Nr. 4,662) 
czytamy: 

Zaana nota „Agencyi Havasa” o 
smutnym zajściu w Sagallo, nie wy- 
warła widocznie, takiego wpływu u- 
spakajającego, na jaki liczył autor jej 
p. Spuller. 

„Że słuszność nie była po stronie 
Aszynoewa — powiada z tego povodu 
„Intrasgigeant”—to bardzo prawdopo: 
dobne — tak samo jak zupełnie jest 
prawdopodobnem i to, że rząd fran- 
ozki działał jak najzgodniej z przy- 
sługującemi mu prawami międzynaro- 
dowemi. Tylko, że nie oto wcale cho- 
dzi, Kwestya polega na tem, czy war- 
to było dla zadośćuczynienia bezsen- 
fownej miłości własnej —boć Aszynow 
ue myślał osiedlać się ostatecznie w 
dagallo i miał zamiar wywędrowaó 
do Abisynii, — czy warto było wobec 
tgo—bombardować ludzi bezbronnych, 
to szukali schronienia pod flagą za- 
Przyjaźnionego z nami naroda?... Po- 
trzeba koniecznie pomyśleć, czy utra- 
| (ę sympatyj ruskich, byłyby w stanie 

wynagrodzić korzyści, jakie możnaby 

%iągnąć z przysługi wyświadczonej 

fana Crispiemu?... W dalszym ciągu 

gan p. Rocheforta dowodzi, że li- 

bnie nic nieznaczący oddział Aszy- 

towa, nie mógł wzbudzać żadnych o- 
{taw poważniejszych, tembardziej, że 
[Risya jego, miała cel raczej religijny 
| @iželi polityczny. Oto dla ezego moż- 
[ M było śmiało poczekać na wynik u- 

kladów z rządem ruskim. 

„Przeciwko tej argumentacyi — po- 
{uda „Intrassigeant* w zakończeniu, 
[dae w świecie objaśnienia nie a nic 
_-0 poradzą —i nie nie potrafi osłabić 
Ifewnika, iż w całej tej sprawie, dy- 
| ponacya nasza ujawniła monstrualną 
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oję głupotę.” 
„Batrie” również energicznie potępia 
N tąpienie rządu francuzkiego z Aszy- 
"wem i jego towarzyszami. Gazeta o- 
adeza, że istotny powód, dla które- 
P. Goblet — nie chciał przyjąć teki 


W zagranicznych w nowym gabine- 
nenzkim, kryje się w bardzo nie-l by się rusko-turecka wojna wywiązała. 


korzystuem wrażeniu, jakie zagranicą 


wywołał kierunek nadany przezeń u- 
kładom, dotyczącym osiedlenia się A.- 
szynowa na terytoryum podległem ko- 
lonii obokskiej. Taż sama „Patrie” w 
artykule wstępnym wypowiada, że p. 
Goblet, stał się stanowczo niemożliwym, 
dzięki bowiem swemu niesmacznemu 
charakterowi, poróżuićby zdołał Fran: 
cyę ze wszystkiemi mocarstwami — a 
w ich liczbie i z Rosyą, jedynym, szcze- 
rym przyjacielem Francyi w Europie. 


i ich spólników, „Patrie” dziwi się tem- 
bardziej, że narażali oni Francyę na 
niebezpieczeństwo utraty sympatyj ru- 
skich, jak raz w chwili, gdy Niemcy 
natężają wszelkie usiłowania ku temu, 
aby dojść do ponownego zbliżenia z 
Rosyą i wskrzesić dawne trójprzymie- 
rze. 

„Rząd — powiada „Patrie” — zapy- 
tał się dla formy o zdanie Rosyi — a 
ta ze zwykłą sobie prawomyślnością 
odpowiedziała, iż nie jest w Sprawie za- 
interesowaną, na podobieństwo tego, 


jak już poprzednio przebaczyła panu 
Floquetowi jego młodzieńezy wybryk | 


polityczny. Ale od takiego oświadcze: 
nia do uznania — toć to przecie prze- 
paść cała — a nie poznać się na tem 
mogli jedynie tacy tylko zaślepieńey, 
jak ci właśnie nasi politycy uliezni”. 

Potępiają rząd zresztą nie tylko or- 
gany bulanżerowskie i konserwatywne, 
w rodzaju wspomnianych powyżej, ale 
i radykalne nawet. Tak np. „Justice” 
bardzo się zjadliwie odzywa o nocie „A- 
gencyi Havasa” i znajduje, że wiele w 
niej ustępów tchnie nadzwyczajną nai- 
wnością. Szczególniej organ p. Clemen- 
ceau, potępia przyezyny, któremi komu- 
nikat rządowy uzasadnia rozprawę z 
Aszynowym i jego towarzyszami. „Ko- 
lega p. Tirarda, powiada, pomiędzy in- 
nemi gazeta, dowodzi jako Aszynow stał 
się nieznośnym dla wszystkich”! Kole- 
ga p. Tirard poszcza się aż na oświad- 
czenie, że „najniewłaściwsze (!) pogłoski 
były o nas rozprzestrzeniane pomiędzy 
tuziemeami.” 

I po takiem dopiero udowodnieniu 
naruszenia prawideł grzeczności w Ta- 
dżarachu, admirał A ubry, zmuszony był, 
naturalnie z wielką boleścią w sercu, 
dać kilkanaście wystrzałów armatnich 
do sagalskiego portu!... 


* W „Nowoje Wremia (Nr. 4665) 
czytamy: Po księciu Aleksandrze bul- 
garskim przyszła Kolej na Króla serb- 
skiego, Milana, a niebawem przyjdzie 
zapewne i na króla Karola rumuńskiego. 

Wszyscy ci panujący uprawiali poli- 
tykę wrogą Rosyi—i gdy pierwsi dwaj 
padli już dzięki błędom popełnionym, 
ostatni otrzymał niedawno drugie o- 
strzeżenie. 

W Rosyi nie będą z pewnością żało- 
wać Milana, bo utracił on oddawna 
wszystkie sympatye nasze i utracił je 
sprawiedliwie. 

A w jakich pomyślnych, w jakich 
szczęśliwych jednakże warunkach obej- 
mował rządy serbskie! Byli regenci pań. 
stwa Risticz i Blaznawac utrwalili w 
księztwie porządek; naród z zaufaniem 
i miłością spoglądał na swego młodego 
monarchę, Rosya z nim sympatyzowała 
i gotową mu była okazać w każdym 
wypadku poparcie. Czyż można było 
przypuszczać taki koniec tego panowa- 
nia? Głównego błędu dopuścił się król 
Milan wkrótee po wojnie serbsko 'tureo- 
kiej. Rozpoczynając tę wojnę, Serbia 
wiedziała naturalnie, źe Rosya jej nie 
porzuci. Risticz wprost,oświadczył wów- 
czas jednomu z dyplomatów, iź w naj- 
gorszym razie, Serbia wciągnie Rosyę 
w wojnę turecką; i miał Risticz szłusz- 
ność zupełną. Gdyby turoy nie byli po- 
słuchali groźnego naszego: „stój“, zaraz 
po Dianiczu, z serbsko-tureekiej, była: 


Krótkowidztwu p. Gobleta, Floqueta | 


p— 


Ale rezultaty wojny nie odpowiedzia- 
ły nadziejom króła Milana —i wtedy to 
ponąd protekcyę ruską przeniósł au 
stryacką. W tej chwili grubo za ten 
bląd zapłacił. Wszedłszy na ślizgą dro 
ge polityki austrofiliskiej, Milan znalazł 
się wkrótce pod górą. Najpierw stracił 
sympatyę większości inteligencyi, 8 na. 
stępnie, gdy stosunki z Austryą, potrze- 
bowały ofiar materyalnych - postradał 
miłość narodu. 

Usiłowanie zdobycia sobie uroku za po 
mocą świetnych zwycięztw nad bulga- 
rami, skończyło się jak wiadomo na naj- 
sromotniejszej porażce i od tej to chwi- 
li położenie jego stało się położeniem 
bez wyjścia. Wkrótce po wojnie bul- 
garskiej, po raz pierwszy wyraził Mi- 
lan zamiar wyrzeczenia się tronu, ale 
w Wiedniu powstrzymano go od tego 
kroku. Ostatnie wypadki w Serbii zdy- 
skredytowały go ostatecznie i wysta- 
wiał już teraz na niebezpieczeństwo nie- 
tylko siebie, ale i dynastyę swoję 

Prawdopodobnie też, aby tę dyna- 
styą uratować - złożył koronę, 


Gazeta „Wołyń* podaje ciekawe 
cyfry o kolonizacyi niemieckiej w kraju 
Poładniowo-Zachodnim, ze szczególnem 
uwzględnieniem gubernii Wołyńskiej. 

„Historya kolonizacyi kraju Połu- 
dniowo-Zachodniego, czytamy tam mię- 
dzy innemi, może być rozdzielona na 
trzy peryody: pierwszy od roku 1787 
do 1861, drugi po rok 1871 i trzeci po 
rok 1882. 

W peryodzie pierwszym ruch koloni- 
stów zagranicznych był nader słaby, 
przez lat 73 osiadło np. w gubernii Wo- 
łyńskiej 6,323 osób, czyli mniej niż 73 
osób rocznie. W peryo lzie następnym 
ruch kolonistów wzrasta szybko, potę- 
guje się w peryodzie trzecim i trwa aż 
do naszych czasów. Od roku 1861 do 
1871 osiedliło się w gubernii Wołyń- 
skiej 25,884 osób, to jest pięć razy wię- 
cej niź w ubiegłym peryodzie, obej mu 
jącym lat 73. Wszystkich zaś koloni- 
stów w gubernii Wołyńskiej, tak daw- 
niej jak i w danej chwili przybyłych, li- 
czono w roku 1871 36,686 dusz. Cyfra 
to olbrzymia, nie przedstawiająca się 
jednak groźnie, ze względu na załudnie- 
nie gub. Wołyńskiej. 

W całym kraju Południowo-Zachod- 
nim do tego czasu liczono kolonistów 
44,064 dusz, t. j. na gubernię Kijow- 
ską i Podolską przypadało zaledwie 
7,378 dusz. 

„Od roku 1871 do 1876 ogólaa cy- 
fra kolonistów zagranieznych wzrosła 
do 53,146 dusz, a w r. 1482 guber- 
natorzy miejscowi naliczyli ich już 


% 


93,108 dusz, w tej liczbie w gub. Wo- | 


łyńskiej 87,731. Tym sposobem w o- 


istatnich pięciu latach zjawiło się prze 


szło 40,000 kolonistów zagranicznych 
w kraju Poładniowo-Zachodnim. Po- 
nieważ zaś od tej pory kolonizacya nie- 
tylko nie zmniejszała się lecz wzra- 
stała w stosunku postępowym, obecnie 
więc liczba kolonistów zagranicznych 
w k'aju Południowo-Zachodnim musi 
znać znie przewyższać przytoczoną po- 
wyżej, gdyż od roku 1:82 do dziś 
dnia upłynęło lat kilka. 

„Te cyfry statystyczne dowodzą, że 
największy procent kolonistów. zagra- 
nicznych przypada na gubernię Wo- 
łyńską, jako pograniczną. Otrzyma- 
my zaś jeszcze ciekawsze dane, jeżeli 
przyjrzymy się stosuakowi kolonistów 
wołyńskich do ludności miejscowej w 
powiatach. Okazaje się, że liczba ich 
w pow. Żytomierskim stanowi 10,70), 
ludności rdzennej, w Łuckim 9,6°/o. W 
Nowogródzko-Wołyńskim 8,300, w po- 
wiataeh nadgranicznych: Dubieńskim 
10,5%, Włodzimirsko-W ołyńskim8,39/,. 

„Co wykazuje, że koloniści zagrani- 
czni najwięcej zalali powiaty pograni- 
ezne lub też powiaty im przyległe. Tu- 


taj prawie na dziesięciu rdzennych 


mieszkańców przypada jeden przybysz 
obcy. Wskazany powyżej procent cudzo- 
ziemców, po większej części niemców, 
nabierze zupełnie innego znaczenia, gdy 
wyłączymy z ogólnej masy ludaości ży- 
wioły obce dla nas, a potem porównamy 
liczbę kolonistów z liczbą ludności 
rdzennej, w istocie ruskiej. Ogół cudzo- 
ziemców w całej ludności kraju Połu- 
dniowo Zachodniego wynosi 14,6%. 

„Do r. 1871 koloniści zagraniczni 
zdołali w kraju Południowo-Zachodnim 
nabyć na własność 52,366 dziesięcin 
ziemi, dzierżawiłi zaś 54,426 dzies., w 
następnym lat dziesiątku posiadali już 
110,426 dzies., a dzierżawili 442,291 
dzies., a w tej liczbie ze wszystkich ko- 
lonistów zagranicznych, czechów tylko 
13,800, ą ziemi posiadają 82,010 dzies. 
Porównawszy ziemie kolonistów z zie- 
miami włościańskiemi okazuje się, iż 
na 6 dziesięcin ziemi włościańskiej, przy- - 
pada 1 dziesięcina ziemi osadników za- 
granicznych. 
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- TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


Belgrad 8 marca. (Tel. Ag. Pół.). 
W sformowanym gabinecie Sawy 
Gruicza, objął tenże sprawy zewnętrz- 
ue, a Tauszanowicz wewnętrzne. 
Belgrad 8 marca. (Tel. Ag. Pół.). 
Królowa Natalja nadesłała życzenia 
swoje synowi i przysięgła mu na wier- 


| ność. 


Belgrad, 8 marca (Tel. 4. Pół. 
Król Milan obdarzył orderami wszyst- 
kich naczelników misyj zagranicznych 
w Belgradzie. Podczas obiadu dwor- 
skiego zauważono szczególnie serdecz- 
ne zachowanie się króla Milana i króla 
Aleksandra względem agenta dyplomąa- 
tycznego ruskiego, Persianiego. 

W/iedi »ń 8 marca. (Tel. Ag. Pół.). 

Wkrótce otwartem tu zostanie gim- 
nazyum polskie. 


Wieden 8 marca. (Tei, 4g.;Pół.). 
Bawiący tu u zięcia, £inckanowa, 
Cankow, złożył wizytę posłowi ruskie- 
mu, ks. Łobanowowi. e 
Cankow pojedzie ztąd do Belgradu, 
gdzie radykaliści wydadzą dla niego 
bankiet a potem do Bukaresztn. 
Sztokholm, 8 marca. (Tol Ag. 
Półn.) Izba niższa postanowiła niebra6 
pod obrady interpalacyj Besele'a o za- 


chowaniu się Szwecyi podczas ewen» 
tualnej wojny Niemiec z innem . mocar- 


stwem. 


Londyn 8 marca. (Tel. Ag. Pół.). 
Hamilton wniósł w izbie gmin projekt 
budowy nowych 70-u statków wojen- 
nych, na c» potrzeba będzie lat 4!/ąi 
41,500,000 funtów szterlingów. 
Margrabia Salisbary zawiadomił w 
izbie lordów, że ostatnia zmiana w Sere 
bii ma charakter osubisty, wewnętrz- 
ny, ale nie ma doniosłości faktu poli- 
tycznego znaczenia. 
Londyn 8 marca. (Tel. Ag. Pół). 
Na wczorajszem posiedzeniu izby gmin 
minister marynarki, lord Hamilton, za» 
żądał kredytu 21i pół milionów funtów 
szterlingów na bndowę nowych okrę- 
tów wojennych. Budowa potrwa 4'/, 


i lata. 


| Beigrad, 9 marca. (Tel Ag. Pół.) 
Abdykacyę Milana, uznają tu jedne- 
zgodnie za tryumf polityki ruskiej, . 


! przy czem wielu przewiduje odwołanie 


“w krótkim czasie posła anstryackiego 
Mengell Miillera. 


W manifeście dziś ogłoszonym, re- b 


genci oświadczają, że będą rządzić kra- 
jem w duchu nowej konstytueyi i, że 
będą starać gig o utrzymanie stosunków 
przyjacielskich, jakie łączą Serbię ze 
wszystkimi mocarstwami. 

Petersburg 7 marca. (Tel. Ag. 
Pół.) Najwyższy Ukaz imienny poleca 
wypuścić 40/, obligacyj na sumę nomi- 
nalną pięć milionów rubli złotych pod 
nazwą: Konsolidowane ruskie 40/, ob- 
ligacye dróg żelaznych, 

Obligacye seryi pierwszej będą imien- 
neina okaziciela po 125, 626, 1,250 i 
3,125 rubli złotem, licząc każde 126 ra. 
złotych jako 500 franków, 404 marek 
cesarskich niemieckich, 19 funtów szter- 

ingów, 15 szilingów i 6 pensów, 239 
guldenów kolenderskich, lub 96,25 dola- 
rów złotych. 

Właściciele konsolidowanych obliga- 
cy) ruskich dróg żelaznych seryi 2-ej z 
r. 1871, otrzymają 4%/, obligacye nowe, 
tym zaś, którzy tego życzyć sobie nie 
będą, wypłacony zostanie kapitał za 5%, 
obligacye z dodaniem procentów po da- 
tę powstrzymania ich obiegu. 


Frenologia nowoczesna, przez A 
Grosglika. 
Kodeks Czarnogórza, przez R. Hu- 


ego. 
Nienkiewicz i Kaczkowski, przez P. 
Chmielowskiego. 

Najnowszy przekład Sofoklesa, przez 
Edw. Grabowskiego. 

Stan i ruch ludności w Europie, przez 
Władysława Wścieklicę. 

Rozbiory, sprawozdania i wrażenia 
literackie. 

1. Gotfryd Ossowski. Wielki Eurhan 
Ryżanowski, według badań dokona- 
nych w latach 1884 i 1887. Grand 
kourhan de Ryżanowka. Gotfryd Os- 
gowski. Materyały do paleoetnologii 
kurhanów ukraińskich. I. Wiadomości 
wstępne, kurkany Ryżanowskie. II. Kur- 
hany Kobrynowski i Rezyński, ocenił 
A. Wrześniowski. 

2. Sprawozdanie Akademii nauk w 
Zagrzebiu (Rad jugoslawenske akade- 
mije), ocenił J. Nitowski. 

Wrażenia literackie, 

Kronika miesięczna. Przez (=X—). 

Ogłoszenie. 

Nekrologia. 


Dział finansowy, handlowy, 


przemysłowy i informacyjny. 


| lipiec tranz. 1451/3 żąd, 145 m. pl, wrze- 


Ceny zbeża. 
— Na placu Witkowskiego dnia 6 b. 


| m, pszenicę płacono: 


— W ambulatoryrm szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 

chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział- 

ki, środy i piątki w chorobach 

- «gardła i krtani. 

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 12 codziennie w ebo- 


robach chirurgicznych. 


— Zarząd Stowarzyszenia 
spozżywrzego „Merkury po- 
daje de wiadomości Stowarzyszonych, 
że wypłata dywidendy za II półrocze 
1888 r. i zwrot Udziałów wychodzącym 
członkom, cdbywa się codziennie w kan- 
torze Stowarzyszenia od godziny 11-ej 
dę 9-ej z południa. 483 £3 


— Dywamy strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety taxie, kołdry, cerata, 
majtamiej w fabrycznym 
Z) KMiltynowicz, 
<Hazowiecka 16, wprost B 
rywańtskiej. 19 


— Jiwankiewicz, lekarz-den- 
tysta. Operacye, sztuczne zęby i plom- 
bowanie, od godz. 8—9 rano i od 1—7 
po południu. Nowy Świat Nr. 48. 

366 


— : Choroby nerwowe, móz- 
ga, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfilistycznem, jak ró- 
wnież sake a chorób We» 
merycznych i skórn le 
dr. Kadler, Bielańska Ar S 


— Marcowy zeszyt „Atenenm“ 
wyszedł z druku i zawiera następujące 
artykuły: 

Człowiek i otoczenie. Przez K. 

Francuzi i Niemcy podczas wojny. 
Przez Katarzynę z Zygmuntowiczów Ò 
packą, 

Złodziej, przez Wincentego Kosia- 
kiewieza, 

ywioły zachowawcze i komisya e- 
dukacyjna, przez Władysława Smoleń- 
skiego. 

Almanzor. Tragedya w“ pięciu ak- 
tach (z dziejów Hiszpanii), przez Kazi- 
mierzą Glińskiego. (Dokończenie). 


Za pstra ee e 
=a białą OSW Gw i 
— wyborową .——6.30 


Za żyto wyborowe 3.75—4.95 
śradnie 3 40— BE 2 


Za jęczmień —— .— 
Za grykg 3.90 -- 4.20. 


N tao i dr. $. w „T l | 
a stacyi Praga ONTE Ore N | akie 93 m., trans. 90 m, 


w dniu 8 marca 1889 r. 
Pazenica wyborowa 98 — 102 árodzia 
95—97, ordynaryjna ————, 
Żyte wyborowe 68—70, średnie 68—67 
ordynaryjne 
Jęczmień wyb. 74—80, średni 
ordynaryjny ———, 
Owies wyborowy 68—72, średni 62—68 
ordynaryjny 54—6i. 
Wyka a 
Groch wyborowy 76—83 redni 


8385 ordynaryjny : 
Kasza jaglana wyborowa 117—120 ére. 
dnia 98—106 ordynaryjna x 
Gryka wyborowa — — —, średnie 


"= OTdynaryjna — 
Targi zbożowe. 

Odesa, 8-go marca, W dnia dzisiej. 
szym płaciły tutaj. 
Przenica 


joa: kop. za pud, 
sandomierka biała . od 82 do 101 
osima żółta e a © © pg 76 95 101 
ozima Czerwona, «os 1 GB bpr 101 
ozima basarabska  . „ 76 „ 201 
Owie. . . « « „ 45 „ 55 | 
Jęczmień. , . « n 46 „ 58 


Libawa, 8-go marca, Pogeda: mróz, 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 


yto bez zm., ciężkie (z gwarancygą 120 


f. hol.) 67'j,—68 kop., lekkie 66 do| 


66*/, kop. 


Owies: biały bez. zm,, loco 56—62 kop., | 


wyborowy 62—66 k., na dostawę ——k., 
szastany (bez ości) słabo, z wagą 85 f., 
63—64 kop., z wagą 90 f.: 65—66 kop., 
ezarny słabo, czarno-pstry od 64 do 55 
kop., czarny 59—61 kop. 

Jęczmień bez zm.: od 60 do 65 kop., 
wyborowy od 68 do — k., pasteway 58— 
60 kop. 


Pszenica piękna — — —,  średnia| 


— — —, licha 


Pp- 
Hreczka lekka od 74 do 75 k., x GWA- | aa wiosnę fi. 7 o. 82 
| a a e 


rancyą wagi 100 f. 78—781/, kop. 
Groch 74 do 82 kop. 
Wyka 95 do 105 kop., lit, 70—80. kop. 


|9D m., trans. 947/, m. 


Fasola biała kop. 

Siemie lniane: niżej, 117—128 k. 

„Makuchy lniane 42—98 kop. 

Otręby pazennej50 do 53 kop. 

Konopie 94—— kop, 

Lnica — — — kop. 

Dowóz w dniu 4 i 5 marca wynosi 
65 wag. dyta, 37 wag. jęczmienia, 168 
wag. owsa, 222 wag. różnych zbóś. : 


Gdańsk, 6 marca, (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: silny mróz, Wiatr północno- 
wsohcdni. Pszenica: krajowa spokojnie, bez 
zmiany, Tranzytowa słabo i od poniedział- 
ku 1—2 m. taniej, 

Polska: tranz. pstra nieczysta 124 f. 
135 m., dobrze pstra lekko płowa 130 f. 
149 m., dobrze pstra 127 f. 142 m., 137 
i197/8£ 144 m, szklista 125/6 f. 137 
m., 125 f. 188 m., 126 f. 140 m., 130 f. 
145 m., jasno-pstra lekko płowa 127 f. 
142 m., jasno-pstra 124/5 f. 143 m., 124 
i 126 f. 145 m., 126 f. 146 m., 127, 129 
i 131 f. 148 m., biała 125 f. 148 m.. 181 


i 182 f. 152 m., 129 f. 158 m., wysoko- ! 


pstra 127/8 i 129/80 f. 148 m., wysoko- 
pstra szklista 130 f. 150 m. za tonę. 
Ruska: tranzyt, pstra 1234/5 f. 138 m., 
biała nieczysta 126 f. 147 m,, biała 125/6 
f. 150 m. za tonę, 
Terminy: kwieeień-maj tranz, 142 m., 
maj-Czerwieu tranzyt, 143 m., czerwiec- 


sień. październik tranzyt. 142 m., krajo- 
wa 180 m. 

Cena regul.: krajowa 179 m. tranz. 
189 m. 

Żyto trochę słabiej; polskie tranz. nie- 
czyste 120 f. 90 m., ruskie tranz. 118 i 


|119 f. 87 m. Wszystkie ceny za 120 f. 


i tonę. 
Terminy: kwiecień-maj dolnopolskie 
żąd. 94 m. pb, 


maj-czerwieć dolnopolskie 96 m., tranz. 


| 9851/4 m., wrzesień-październik 138 m. 


Cena regul.: krajowe 143 m., dołnopol- 


Jęczmień: ruski tranzyt. 103 f. 80 m,, 
104/51 106/7 f. 83 m., 106 f. 84 m., 
106/7 f. 86 m, biały 104/5 f. 115 m, za 
tonę. i 

Wyka polska tranz. 134 m., pstra 95 
m, za tonę. 

Fasola dla koni polska tranz. 125 m, 
za tonę. 

Fasola dla świń polska tranz. 115 m. 
za tonę, 


tonę. 
Lniane siemie ruskie 175 m, za tonę. 
Gorczyca ruska tranz. brunatna 130 m., 
za tonę. 
Koniczyna czerwona 50 m. za 50 kg. 
Otręby pszenne na wywóz wodą grube 
3.90 m., miałkie 8.7715 m., 3,82*/, m, 
za 50 kg. 


Wrocław 7-go marca, Pszenica biała 
162—190 m., żołła 182—178 m, 

Żyto loco 139—150 m., na dosta. 
wę: marzec 151.00; kwieciań-maj 153.00 
mrk. 

Jęczmień: 117—156 m, 

Owies 130—156 m. 

Groch 125—155 m, 

Wszystko za 1,000 kg, 

Olej rzepakowy: marzee 59.00 m, ma 
100 kg. 

Spirytus spokojnie, bez pedatku, na 
marzec 00.80 m. i 81.20 m, za 100 
litrów 1000/5. 


Sz Beriln, 7-go marca, Pmezica (żóła) 
kwiecień-maj 191.50 m, 
: kwiecień-maj 152.25 m., wrze- 

sień-paźdz. 158.25 m. 

Owies: kwiecień-maj 140.006 m, za 
tonę. 

Olej rzepiowy kwiecień-maj;58.30 m. 
na Maj-OZErwiec —-.— Mm, 


Wiedeń, 7 marca, Pazenica: płacono: 


Żyto ma wiosną fi. 6 e. 32 za 100 kg, 
Nowy - York, 6-go marca, Pmeniea: 


£ubin polski tranz. wilgotny 70 m. za 


czerwona oxime leco 863/, e, kwiegic? 
963/ o, grudzień 84 ©. ad 
Kakarydza 45 .e., „mąka 8 d. 4fe, 
za bnezel. | 
Okowiiu: t 
E eapi i warzuwrka” płaci w ty- 
in bieżącym za wiadro 100? okowity 

8 10.35 rs. 


Cena okowity. a dnia 8, marca. 


Hurt. skł, wiadr. 826%— —  269— — 
|Pojed, szynk, w. 838— — _273— — 
2/, z dod, ] 
78'/, z akcyzą po 87/4779, 


Stomunsk garnca do wiadra 100 — 8071), 


Hamburg, 6-go marca. Spirytus  spok,, 

Notowano za hektolitr włącznie z bscz=- 
ką Xxontraktową na marzec 183/, m., 
kwiec.-maj 20/4 m., maj-aner-wiea 20*/, 
m., lipiec-sierpień 213/, m, i 


Kurs Giełdy Warszawskiej 
z dnia 8 b. m, 1589 r. 
Weksio. żądano płac, ' 


| Berlin z d. t. 2 d. 100 m. e a e =" M c 


n e -a ee 
inne niem. m. B. d. t. 2d. 100 m. — — —— 
5 Am » K, t.2d.100.m, —, — —— 
Londya z d. t. 83m 1 Be , . . ;= ~m 
p z k. Bm.1Ż .. 9,45 — = 
Parzż z. d.t. 10 d. 100 fr.. . . =— —,— 
_ P Z. t 14 d. 100 fr. a ©) 87,60 TER Ei i 
Wiedeń z d t. 8 d 100 fi. a © z "m r? oma 

k. t. 4 d. 100 A. (129—). 77,80 —, =. 


5 g ° 
Petersburg z d t. 8d l00rm .—— =m 
Papiery Państwowe. 


(za 100 rs.) 
Listy Likwid. Król. Pols. dnże 87,20 
9 9 n 9 małe 87,— 
Rosyjs. poż. Wsch, 1 em. 100 rs.1006,— 
93 [2] 38 2 em, 100 ra.100,— 
g] LA 5 8 eur. 100 re.100,50:75— 
Rosyjs. poz. Prem. z 1884 r. 1 em, = 
2 z 18386 r. 2 GZB. u "75 


LJ 
s 
! 


- 


= i 
Bilety Banka Państwa Roe. 1 em. — — = aj 
m B n » â 2em. —— —— 
T) U s w em, —— ~y 
m 4 em. mj mA 


38 ga 38 
Renta kolejowa. a « ° O e ę "== 
1° pożyczka wawnętrz. z r. 1887 84,— 
35 s n małe 
Liaty Zast. Ziemakia 1 o. lit. AB 


96,80 "=" vy" 
n d 29 m mu H 1 i 
a m n 2s, lit A —— —— 
ri » n ao. lit. B =—— —— 
n 5a a małe —— =" 
= a m 8s. lit A —„— ——= 
© s 3 8a lit B —— —— 
m n u „mała p P por 
83 84 P 4a. Et. A =e pe a |= 
s mn „n 4n it B —— —— 
T 53 38 małe — "uel 
s9 3 p 5 6. Et. AB 9B,EO r |T 
~ małe —— —— 
Listy ZAst. m. Warzzawy seryi 1 —— — — 
m p m - 58,86 mi 
= a s seryi 8. sas bi 
n n ga seryj 7 10 -r 
D v ” seryi , mT 
Ob Higi m. Warszawy duże o e 90,— Bo 
Ís to 39 malei, OSL 34,50 ns i 
Ldgty Zastawne m, Łodzi ser. 1 923,50 —,— 
09 m n nun n Ai 100 "ra 
w m s s n S +3150 —;” 
r 79 a eg Ee ye "aw 
p » m (Kalisza , a e srzzawi marZ 
n g a Lublina Ó m mó 
n ” Plooka ... o gm maj 
Listy Zast, B. T. Wz. Kr. Ziems, —— —— 
e ga | a raw tey 
H , po KP. be =Á m 
Wartość kuponu z potr. 5°/» 
Listów Zastawnych Bowych . . 100,8 
B Zastaw, m. Warszawy. © 207,1 
m. Łodzi . . 1676 
D n Likwidacyjnych. e © 102.4 
a premiowa 1-ej emisyi , 72,6 A 
29 2-ej emisyi . 2308 ` 
I Banknoty. | 


Imperyały, Półimp. (1em. n. urs,- n. nisurs- 
a d. 17 grudnia 1885 r.) 747 


Marki Niemfeckia ; . : mą Mai 
Austrysckie banknoty: , — . 
Franki . « o*tamaa Ohir se — 87%: | 
Wartość rubla kred. w złecia — 67 

e e == 15115 


Kupony celne. . . 


Teatry Warszawskie. l 


Dnia 9 marca. 


Teatr Wielki. | 
Dzi: „Violetta“ (występ p. Bus 
sel). 


Jutro: „Meluzyna.* 


Teatr Rozmaitości. 
Eziś: „Ojciec Konstanty" (pierw- 
szy Taz). 
Jutro: „Doktór medycyny“ i „Zem- 
sta za mur graniezny.' 
Teatr Miały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Pis: „Willa do sprzedania“ i „„Co- | 
card“ i „„Bicoqnet.* | 
Jutro: „Coeard i Bieoquet" i „Płacz- 
ka i śmieszek." | 
Początek "przedstawień o godzinie | 
Yia WIGCZOTEBY. 


R WALE (A "HB": ; 
DAY CZW CENY M CA 


W nisdzielg dwa przedstawienie, pOczątek 
l-go o godz. 4 po południu, na które każda 
ozoba może wprowadzić dzienko bezpłatnie, 
począsek 2-go o godz. 8-ej. Na obudwu przed- 
stawieniach młtoodwsłalałe ostatni wy- 
stęp Miss Idoli pogromicielki lwów. W obu- 
dwu przedstaw. występ trappy Overgard. 
O godz. 8-6j po raz drugi Turnieje i igrzyska | 
rycerskie z czasów średniowiecznych rycerzy | 
z epizodem układu dyrektora. Występ wszyst- 
kich artystów. i 


Bar MIRNI: EARE NEAS ARIE OKRE POIRANCZYCZZKYTERE | 


© ESEE o OZON Ź a A 


TABELA WYGRANYG 


w -Im dniu ciągnienia 2-ej klasy 152 Loteryi 
i Klasycznej 
dnia 8 marta 1889 r. 


(Podług tabeli tymczasowej nieurzędowej) 


Hs. 10,666 X 2998. — Re 2,060 N| 
3822.—Rs. 660 XÆ 4335 — Po Rs. 400 X| 
58, 8836 — Po Ra. HGQ© X 193 789 5091 
6432 7483 7923 15620 19967 20875 23376. — 
Po Rs. 60 X 889 1057 1846 3291 5224| 
6200 7668 8130 8740 9022 10935 11874 
11489 11506 13984 14872 14892 16717 17641 
17706 20498 20579 21221 21310 22544 23184 
23365. 


Nastęnuiące N-ra wygrały stawzę czyli 
po Rs 45, 


24 78, 148 58 84 85, 286, 316 19 
63 82. 479, 516 55 69, 612 56 89, 
70l 24 45 68, 8g0 68, 910 12 32 83 
79 99, R029, 1181 78, 1209 22 24 98, 
1301 37, 1426, 1505 12, 1781, 1921 22 
29 42 65 78 79 94, 2006, 2128, 2300 
7 16 61 85, 2400 64 75, 2582, 2604 
36 61 87. 2703 834 48, 2812 66 67 92, 
2901 36 88 67 58 61, 3084 45 54 57 
62 79 99% 8126 57 77 79, 3256 62, 
8319 88 80, 3408 74 97, 3618 45 49 
72 7, 3702, 8807 17 62, 8950 70 90, 
4018 30 68 90, 4108 60 85,  4210,| 
4308 58 79 83 86, 4438 52 97, 4704 
5007, 5101 


' 6680, 6714 23 31 48 48 50 64 94, 
6894, 6968 76 90, "7005 37, 7109 28, 
7246 48 9 75 90, 7401 18 24 27 68 


73 74, 7407 79 81 87, 7516 32 39 
84 97, 7651 81, 7727 53 59 71, 7904, 
SIł3, 8212 88, 8302 18 38 41 45, 
8425 37 88 58 84 96, 8509 13 46, 
8615 28 36, 8788, £805 62, 8915 28| 
78 81, 9118 41 45 57, 9243, 9332, 
9448 82 99, 9541 73, 9678, 9761, 9848, 
9811 58 89, 16080 10118 79 89, 10233 
35 45 60, 10419 29 47 78, 10509 38 
49 62 56, 10655 82 92, 10710 87 47 
76, 10808 12 88, R1043, 11152, 11217, 
11575 80, 11706 44, 11819, 11908, 12064, 
12126 85, 12640, 12723 97, 12832, 12928 
31 52 68, 18112 38, 18214, 13387 5l, 
13497, 13521 69, 13646 62, 13764 59, 
13812 26 61, 13988 44 56 65 92, 
14073 77. 14102 43 95, 14308 13 82 
36 40 43 52 81 83, 14405 36, 14541 
46, 14866, 14936, 1468015 45 57 68, 
16659 64, 15722, 15803 7 88 00 95, 
16923 62, 160387, 16141, 16206 B4 94, 
16369 27, 16444 67, 16545 66, 16759 
91, 16924 87 57, 17188 44 70 74 96, 
17218 58 68, 17324 28, 17518, 17609, 
11714, 17878 85, 17908 18, 18009 23 
36, 18116 45 57 68 84, 18239 66 82 


18300, 18406 26 77 94, 18519 26 52 
30, 18604 34 659, 18713, 18869, 18927 | 
04, -19034 41 77, 19123 56, 

19309 43 81 92, 


18237, | 
19488 61, 19544 86! 


|19938 53 


| Nr. 39,tdo 93/, i od 4 — 6. 


POSA 


99, 19686, 19728 45 51, 19806 12 17, 

62 66 73 75, 20054 59, 
20333 51 56 60, 20482, 
20793 81 45 94, 


20183 76 84, 
20543 93, 20608 48, 
20950, 21117, 21277, 21323 31, 21440, 
21506 27 87 68 97, 21632 38, 21717 
25, 21855 65 70 71, 21912 46 86, 
22016 17. 22114 18 27 84, 28228 61 
86, 22312, 50 75, 22427 30 48 59, 
22515 22 81 90 98, 22638 92, 22746 
55, 22827 60 67, 22315 28 63 62 98, 
28002 38 68 86 97, 28117 21 56, 
28228, 28811 51 60 90, 23481 56 60. 


Podiizwc | RM 
et me m 


OGŁOSZENIA. 


Dr. Wi. Kopytowski 


| erdyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro- 


by weneryczne i skórne. Nowy Świat 
4] 


i owowiazki dla nzukają: 
cych psru=cy. Największą ilość 
takowych rekomendują trzy kaucyonowane 
kantory Bron. Gillerm, przy ulicach: 
Warszałkawskiej Nr. 186, róg Swię- 
tokrzyzkiejj Bagno Nr. 5 od frontu, na 
Chmielnej Nr. 44, róg Marszałkow- 
skje) w podwórzu. — Tamże przyjmują 
zapisy ed Państwa ma słuzkę 
wszelkiego rodzaju, którą to powyższe kan- 
tory dostarczają li tylko z rekomenda- 


eya lub świadecte ami. 
4 


69 Bron, GILLERN. 
~oa Marszatkowaia 

Nr. 88 (136 newy). 
FABRYKA | MAGAZYN 


Samowarów 
F, SOKOŁOWA 


przyjmuje wszelkie TeJeryŁ 


dw Í rondle do bislenia, posiada 
wielki wybór nowych, przy; 
maie w zamian Ataro. 
18 
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Woczędność | dogodność 


Pierwszy w Warszawie 
Zakład reperacyjny 
Przerabia, odświeża, reperuje, czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież męzką. 
Pasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
męzkie. Gotowa odzież męska nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
junki w zakresie krawiectwa, Krój wy- 
borny. Marszałkowska 143, 
azósty dom od Ogrodu Saskiego, na- 
przeciwko Hotelu Francuzkiego. 


14 m5 AA. . 
200000 
8 GO 4 
Ś ©" RA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Og 
© HNW-IORRK  Aprobowane przez  pARIS ” 
© cum Akademią medyczną arope 
a SZA w Paryżu, adoptowane 488 


$ przez Formularz offi- Wisaa js 


pi 
eraa Ea 
ae a U, 


1855 


$ cialny francuzki, sank- 
cionowane przez radę 
8 Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
G) wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrefuliczny (puchliny, zatka- 
E nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
Gy bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
$$ wLoucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
à norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częśrio- 
we regularności), w Suchotach, w Syfilis 
SEZ organicznoj etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu 1 de 
% 
f 
© Z 
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 > 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 3 
CEG8O0G46 ©UG©GGGGÓG 


gia lub osłabionych. 
429 


X 
À 4 
> B 
3 


D 


B. — Jod nieczystego lub zepsutego s 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


srebrze i podpis nasz ni- Ż 
niniejszy położony u ALam 
du zielonej etykiety. 


kucharki, pokojówki, sługi do wszyst- |- 


kiego, mające dobre rekomendacye 
przy nadchodzącym kwartale otrzyma- 
ją stosowne miejsca 


w KANTORZE SŁUG 


Władysława Łnczyńskiego 


który teraz egzystuje w gmachu Resur- 


isy Obywatelskiej Nr. 64 Krakowskie- 


Przedmieście. 458 


EBY” Ją do nabycia w księgarniach dzieła 
wydane przez Plato v. Reussnes: 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 8-ch 


| miesiącach bez mauczyciela: kurs 


niższy kop. 60, kurs wyższy rs. 2. Meteda 
angielska z wymową dla samouków k. 75. 


Najnowszy Elementarz 


polski do bardzo prędkiej nauki rysunków, 
pisania, czytania i rachunków nawet bez asu- 


czyciela, z wzorkami rysunków i metodyką | SBM 


k. 25, tylko z wzorkami x. 10, bəz wzor- 
ków kep. ©. 
Myśliwi GGiemz, albo Strzalcy Ale 


pelsey. powieść romantyczna, tłomaczona |. 


z niemieckiego, kop. 10. 
Pewiastki niemiecko-polskie kop. 18. 


Skład główny w księgarni Œ nów Lzy l 


i Wolffa w Warszawie. 


j KAUCYONOWANE 
Biuro Nauczycielskie 
SIKORSKIEJ 


Nieenła Nr.12, w Warszawie, 
ma do umieszczenia nauczycieli, nan- 
czycielki i bony. 144 


E. Lerandowskiego I H. Heintzepo 


(uawniej Olsztyńskiego 
przy ul. Zelaznej Nr. 60, między 
Grzybowską i Krochmalną 
poleca lekarstwa apecyalne zagraniczne i 
kraj owe, wody mineralne naturalne i sztuczne, 
oraz Tran z Bergen parą żacy ** 


Biiksir 


Danta mekna w ms 


Amerykański 
HIPOLITA MAJEWSKIEGO, 


z uzdrawiających aromatycznych ziół, wzmacnia 
Dziącła i Zęby. 


Do małezo kieliszka letniej wody dolewa się 16—20 kropli eliksira 
$ tym płynem płucze się co rano usta. 
KLaborateryum Chemiczne. 


+ 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 
Rzeźbiarski i Kamieniarski 


HENRYKA ŻYDOK 


Dzika 45, w Warszawie 
posiada wielki wybór 


POMNEKÓ WY 


z marmuru, granitu i piąskowea; mu- 
p ruje groby. 
Filja zakłada na Brudnie 


bad wym Cmentarzu. 


OOOGOOCOOOOE 
FABRYKA WYROBÓW BLACHARSKICH 
E. ZDANOWICZ 
_ róg Orlej i Leszna, w Warszawie 
Przyjmuje wszelkie obstalunki wohodząee 
w zakres wyrobu blacharskiego: Krycie da- 
chów tak blachą jako i Szteinpapą oraz wezel- 
kie małowania i reperacye tak w Warszawie 
- jak i na prowiacyi. 


przy No: ; 
480 


Eż+ i detaliczną = 99 
sprzedaż Drażejsk od kaszlu w Labo- BR 

SE ratoryum aptekarza W. Rassya. A. 
mig ul. Seaatbpraka Nr. RO. ABS. 
Bena pulełka kop. 60, z przesyłką GR 

YE na prowincyg nie rantaj 8-ch pade- 58% 
5 łek Rs. % BB: 
Aires: Rassyan, WAIZAWA, SE. 

ul Senatorska Nr. 10, obok Hersego. 20 
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Wyrabia go Warszawskie 


Cers fiakeomów kop. 75, FB. 1 i rs 2 kop, 50. 
zynach własnych Warsz. . Chemiez- 


nago, :) róg Miodowej i 


Granicznej i Królewskiej, 4) Nalewki 31, oraz we wszystkich 
niejszych składach Mater. Apteez i perfameryi Rosyi i anrora 


atorskiej, 2) Ersk-Przedra. Nr. 1, 8) róg 
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ASSENGA 
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BY 


kich celów rzemieślniczych. Sposób użycia 


ŁÓDŹ KALISZ KIELCE 


ul, Piotrkowska. ul. Warszawska 11. Rynek. 
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Pracownia i Magazyn 


Obuwia Nęzkiego, Damskiego i Dziecinnego 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna 


ALEKSANDRA MAKOWSKIEGO 


w WARSZAWIE: 
42. DŁUGA 42. 
Wszelkie obstalunki według załączonych miar, na prowineyę załatwia na czas— 


za zaliczeniem pocztowem. 
CENY NAZEIE. 485 
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Tani Sklep Chrześciańsk 
Gotowych Ubiorów Męzkich 


Świętokrzyzka 26, wprost Apteki Szpitala Dz. Jezus. 


Na nadchodzący sezon wiosenny poleca uwadze biednych i bo- 
gatych następujący cennik ubiorów, wykończonych podług najśwież - 
szych żurnali z materyałów krajowych bardzo trwałych: 


Palta jesienne . od Rs. 14 k. — | Mundury studenckie od Rs. 15 k. — 
Ssk palta ... s 5 p 10 a = Marynarki . . . 12 19 6 mo” 
Garnitury mari narkowe „ 10 „ — | Spodvie , . . . „ y 8 „50 
a surdutowe ,, „ 22 „ — | Kamizelki. . . . „ „ 1,50 

1) żakietowe 3 » 16 aj FE Szlafroki . . . . » » 9 DE 
frakowe „ p» 22, Burki Sławuckie . „ „ 18. — 


3 
Bluzki uczniowskie 5» M Marynarki letnie alpagowe 


s M. M. GD W AA << 


Przy mlicy Se alorskiej ped Ar. 29 została otwartą z dniem 8 go marca 
r. b. grnntownie wyrestaurowana, urządzona z komfortem i gabinetami. Przytem 
zaopatrzyłem swoję piwnicę w różnego gutunku wina, lik.ery i koniaki sagra- 
niczne, jakoteż i krajowe; oraz wydaję codzieun e smaczne i zdrowo przyrzędzane 
śniadania, obiady i hkvłacye, przyrządzane przez jednego m najziol- 
niejszych mistrzow sztuki kulinarnej, z czem mam honor połec:ć sig Szanownej 
Publiczności. 

W Restauracyi Leona wszystko dostaniecie: 

Indyki, kuropatwy;—tam wszystko znajdziecie. 

Wina dobre i piwo doskónsłe daję, 

Z ezem do ueług Publiki zawsze pozostaję. 

Z szacnrnkiem 

484 LEON 
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SZKÓŁA RZEMIOSŁ 


i Sztuki stosowanej 
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Elektoralna Wr. 5, 
S Nauka rysunku (bezpłatnie dla uczenni» szkoły). malowanie na poro lanie 
atłasie, aksamicie skórze. Nauka rzeźby, heioministur, wyrobów „ô jonr“ 
z drzewa, p zda masy perłowej 
, W daiala rzemieślniczym: rep-racye wszelkiej galanteryi, nanuka kroju 
sukien i bielizny, krawatów, wyrobów galanteryjnych ze skóży dłotowych robót, 
włóczkowych. haftn, korunek 1 g: rseciarstwa. 
7 

99.800 


Uczennice stałe płacą ro 25 rs. miesięcznie. 


Zapis uczennice od 10-ej do 4- ej. 
WIKTORYA ROSOWIECKA. 
000:309009 0155 Gbtioboh > GHRG T 
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$6% s $$$ $6 


Uryginalne Singera Maszyny do Szycia 
nznane zostały za najlepsze do użytku domowego i wszel- 


szyny Singera jest nadzwyczaj łatwy, oprócz tego posia- 
dają one najdokładniejsze aparaty pomocnicze, szyją szybko 


Ciągłe ulepszenia i wszelkie nowe wynalazki stosowane. 
bezzwłocznie przy raaszynach oryginalnych Singera czynią 
takowe najdokładniejszemi maszynami do szycia w świe- 
cie. Maszyna wysokoramienna Improved prześcignęła wszyst- 


oryginalnej ma- 


i równo zarówno najcieńsze jak i najgrubsze materyały. 
Przeszło 8 milionów oryginalnych Singera maszyn do szycia w użyciu! Przeszło 300 pierwszych nagród! 
zadatek maly. Spłata tygodniowa po rs 1. Nauka bezplatna. (rwarancya dwaletnia, 


G. NEiDLINGER, Warszawa, Wierzbowa 6. 


WŁASNE FILJE W KRÓLESTWIE POLSKIEM: 
ŁOMŻA PŁOCKH 
belska 57. Krak. Przedmieście 176. Rynek 
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brak Noskuwskiego, i«aiowiech» Nr. ll. 


RADOM LUBLIN 
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kie systemy dotychczasowe. 


SIEDLOK, 
216. ul. Tumska 56. nl. Warszawska IMG, 


SCE LADY 
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ondencyjne 


J. DZIKOWSKI I S% 


Niapwwapr-flijennzaGiapn"shsza go 
Sporządza prośby i podania do Władz w Królestwie i Cesarstwie, przeprowadza ke- 
respondencyę w sprzedaży, zamianie majątków ziemskich, domów, lokacyi kapit=łów, kupnia 


maszyn i narzędzi rolniczych, nasion zbóż 
rodytu. 


i traw, a to z uwzględnieniem zaużliwege - 
81 


MARYNAT I 


Cenniki na żądanie wysył. franco 


Uprasza się o zwracanie uwagi na kapsle i etykiety z naszą firmą 


KBC SANL TROZARRES EDUN a Gama 7430 4 TRZE ANA SE 


OGŁOS 


Nauka i wychowanie. 


"„akłiad Nautowe-Rękodztelai- 
4. e»y dla kcviet Natalii Smólskiej i S-ka 
ulica Świętokrzyzka Nr. 19. przy muje nozen- 
nice na naukę wszystkich rzemiosł dustęp- 
nych dla kobiet, oraz buckalteryi i korespon- 
dencyi handlowej. 430 


7 orzystu6 nowe rzemiosła wprowadza 
K Szkoła Rzemiosł dla kobiet Jadwigi 
Przewóskiej. Niecała 10. Do krawiecczyzny 
i kapeluszy jest pracownia. Dla zbytu prac 
uczennic sklep. 284 

ę-ylka niemieckiego udzielam i konwer- 
Jag: Jerozolimska 74, m. 2, w podwórzu 
na lewo. 391 


ı iemiechkiego języka udziela Keussaer, 
autor najnowszej metody; wykład polski, 


ruski, francuzki, angielski, Swiętokrzyz sk 


= Posady i prace. 


ryetrzebne są panny uzdolnione do ro- 
bót dżetowych. Twarda 25. m. 17. 478 
Frye dżetów i trykotów potrzebne są u- 
$ zdolnione panienki do lat 15-tn mające. 
Ulica Zielna Nr. 42, mieszk. 5. 479 


|)otrzebne są koszularki i drobiażdżar. 
4 ki do ncwej bielizny, pralnia „Wandy“. 
Chmielna 29. 435 


A)otrzebmi uczniowie do fabryki ram 
JH  złoeonych. Marszałkowska, róg Złotej 
Nr, 116. 460 


Kupno i Sprzedaż. 


P)ŁsBny, wszelkie obicia meblowe fabr 
„K_7 Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- 
dry „najlepiej kupować* w Głównym Skła- 
dzie Giełżyńskiego. Marszałkowska 187. 

29 


joriepiam czarny, krótki — za cenę 


JA rs. 160. Marszałkowska 143, mieszk. 14 
466 


ian 


R awiarnia jest do odstąpienia z powo- 
4 du samotności 


Freta Nr. 6 wprost Dłagiej. 2156-487 


AOAWOAGHO LU6H3YDPUD,—BRpRIA>A 25 Qespaza 1889 roga 


Uprasza się o zwracanie uwagi na kapsle i etykiety z naszą firmą 
Zaszczycona Nagrodą na Wystawie Hygieniczne 


GRE £ 
PIERWSZA  lojęjjes 8 
WARSZAWSKA MYLĘ 
Dyplom I klasy 


PAROWA FABRYKA MUSZTARDY, 


ÆA nain unn aC GU eb. 


y ulica LESZNO Nr. 4, wprost ulicy Rymarskiej. 
Na składzie: oliwa nicejska, octy stołowe i kuchenne, papryka węgierska, kaparki, 
oliwki, korniszony. 470 


nitmogąc prewadzić. 


Ź CY AMIĄ 23 zr A 
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ustra ma raty sprzedaje miejscowym 

i na prowincyg fabryka zwierciadeł Mau- 
rycego Silberberg. Rymarska 8. Uwaga. 
w wystawie napis „Na raty“. 213 


L,ortepiany, pianina kupuję, sprzedaję 
A ratami dziesię iorablowemi, wydzierża- 
wiam, zamieniam, strojenia, reperacye. Joro- 
zolimska 25. 800 


ASKA Strzelcy (Myśliwi Giemz) po- 
wieść romantyczna, tłomączona z nie. 
mieckiego przez Reussnera, ko». 10. Skład 
w księgarni Gebethnera i Wolffa. 415 


ameśniki, Okulary, oraz wszelkie wy- 

roby optyczne o 2507, tainej dostać mo- 
żna w magazynie Optyczno Chirurgicznym 
Julja' a Dreher, Szpitalna Nr. 6. Wszelkie 
reperacye przyjmuję. 476 


[I w: brzedaz!11 najrozmaitszych wy- 
U robów dżetowych z ubiegłego sezo- ` 
nu, urządziła Fabryka  Deux-Amies'* Hoża 
Nr. 13, — ceny niektórych przedmiotów 84 
niżej kosztu. 2119-467 


Busarske » mechaniczm” warsztat 
do sprzedania z całem urządzeniem w do- 
brym punkcie i wyrobioną klijentelą. Oferty 
pod E. F. Kantor Ogłoszeń Senatorska 28. 
2176-488 


Doniesienia rozmaite. 


W mia 3 t.j. w niedzielg z doma 
Nr. 44 przy ulicy Krochmalnej wybieg? 

piesek z rasy mops.ków, mający po obu stro- 
nach na mordce po dwie plamki czarne, 3- 
obróżką i tabliczką, kto go odirowadzi pod ` 
powyższy Nr. do stróża, otrzyma re. 3 nar 

grody. 468 


mczka maleńka ciemno kasztanowała z 
obrożę z adresem zginęła— proszę odpre- 
wadzió ża nagrodą. 481 


atka poszukuje dziecka do piersi z doe 

brem usposobieniem i świeżym pokar- 
mem. Wieś Wola pod' Warszawą, Droga 
Kościelna Nr. 262, ra. 40. 448 


Keduktor: Mienryk Perzyński. __ 


